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Odezwa
Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodów Święta 1 Maja 

w Wielkopolsce
Obywatele!
Mieszkańcy Wielkopolski!
Z uzasadnioną radością, 

dumni z naszej przeszłości 
i najnowszego dwudziesto­
letniego dorobku, nagrodzo 
nego Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej przy 
znanym Poznaniowi i Wiel- 
kopolsce, obchodzić będzie­
my Święto 1 Maja.

Od 76 lat robotnicy całe­
go świata manifestują tego 
dnia swoją nieugiętą wolę 
walki o lepszą przyszłość 
całej ludzkości, dają wyraz 
swej historycznej roli oraz 
solidarności z wszystkimi 
siłami walczącymi o pokój 
i wolność, demokrację i so­
cjalizm. Dzieje tego święta 
na przestrzeni trzech ćwier 
ci wieku są obrazem prze­
mian, jakie trwale, nieod­
wracalnie przeobraziły ob­
licze naszego globu. Jego hi 
storia jest niezbitym dowo 
dem stale rosnącej potęgi

państw walczących z uci­
skiem kapitalistycznym.

Po raz pierwszy w 1891 
roku Poznań stał się świ-ad 
kiem obchodów pierwszoma 
jowych. Były to lata, gdy 
prądy socjalizmu dopiero 
walczyły o prawo obywatel 
stwa na wielkopolskiej zie­
mi.

Dziś socjalizm stał się na 
szą zdobyczą, trwałym fun 
damentem państwa i dro-
gowskazem na

Mieszkańcy 
województwa 
go!

Tegoroczne

przyszłość.
Poznania i 
poznańskie-

proczystości

Wystąpienie Ho Chi Minha 
przed parlamentem DRW
„Naród nasz bardzo miłuje 

pokój, ale prawdziwy pokój 
może panować tylko przy ist­
nieniu prawdziwej niezawisło­
ści i wolności. Naród wietnam­
ski — to bohaterski naród; je­
steśmy zdecydowani walczyć, 
aż do całkowitego zwycięstwa, 
oby osiągnąć prawdziwy po­
kój, niezawisłość i wolność” — 
oświadczył prezydent DRW, 
Ho Chi Minh, w przemówieniu 
wygłoszonym na III sesji Zgro 
madzenia Narodowego DRW.

„Jeszcze raz oświadczamy 
prezydentowi Johnsonowi — 
podkreślił Ho Chi Minh — je- 
śli USA rzeczywiście pragną 
pokoju, to powinny wycofać z 
Płd. Wietnamu swoje wojska 
oraz wojska swych satelitów, 
zaprzestać agresywnej wojny 
w Płd. Wietnamie. Problem 
zjednoczenia Wietnamu zosta­
nie rozstrzygnięty przez sam 
naród wietnamski bez inge­
rencji z zewnątrz, jak to okre­
ślone zostało w porozumie­
niach genewskich”. (PAP)

pierwszomajowe przypada­
ją w ostatnim roku obcho­
dów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego i wiążą się z do­
niosłymi treściami tej ogól­
nonarodowej rocznicy. Przy 
tej okazji uświadamiamy 
sobie bardziej niż kiedy­
kolwiek, że Polska LudowTa 
stanowi ukoronowanie ty­
siącletniego rozwoju nasze­
go narodu i państwa. Współ 
czesna rzeczywistość dostar 
cza niezliczonych dowodów 
potwierdzających tę praw­
dę, że pomyślny rozwój na­
szej gospodarki i pogłębia­
nie świadomości socjalisty­
cznej wszystkich ludzi pra­
cy umacnia suwerenność 
Polski, a poszanowanie i po 
mnażanie własności społecz

Dokończenie na str. 2

Pobranie ziemi z miejsc 
uświęconych krwią 
żołnierzy polskich

26 bm. odbyła się w Budziszy- 
nie uroczystość pobrania ziemi z 
miejsc, na których polegli żoł­
nierze polscy, z jednostek II Ar­
mii WP walczących z armią hit­
lerowską. Ziemia ta przewieziona 
zostanie do Katowic pod pomnik 
Powstańców Śląskich.

Wspomnienia krwawych zmagań 
żołnierzy polskich i radzieckich 
z faszyzmem hitlerowskim odżyły 
również w pamięci wielotysięcz­
nej rzeszy uczestników podniosłej 
uroczystości, jaka odbyła się we 
wtorek 26 bm. na dawnym pobo­
jowisku, a obecnie rozległym 
cmentarzu poległych żołnierzy 
Schoenholz w Berlinie demokra­
tycznym.

Na uroczystość przybyli przed­
stawiciele rządu NRD, wicepre­
mierzy dr Grete Wittkowski oraz 
dr Lothar Bolz. Obecne były kom­
panie honorowe wojsk radziec­
kich i NRD.

/ 23 bm. na cmentarzu wojsko­
wym w Oosterbeek w pobliżu Arn 
heim, gdzie w 1944 roku lądowały 
oddziały Polskiej Brygady Spado­
chronowej, odbyła się uroczystość 
pobrania ziemi z grobów poległych 
żołnierzy.

Urna z prochami zostanie prze­
wieziona samolotem do kraju w 
piątek, 29 bm. (PAP)
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Zakończenie dyskusji 
o sprawach inwestycji

Hrugi dzień obrad VI Plenum PZPH

We wtorek zakończyło się w Warszawie VI plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego PZPR. Tematem obrad ple­
num były główne kierunki usprawnienia procesu inwesty­
cyjnego.

28 bm.
VI Sesja WRN

Jutro, w sali garnizono­
wego Klubu Oficerskiego 
w Poznaniu odbędzie się 
kolejna VI Sesja Wojewódz 
kiej Rady Narodowej. Jej 
tematem będą:

> sprawozdanie z wyko­
nania planu gospodarczego 
i budżetu w roku 1965 oraz 
uwagi resortowej komisji 
rady i Delegatury Najwyż­
szej Izby Kontroli w przed­
miotowej sprawie;

► ocena stanu ochrony 
przeciwpożarowej woje­
wództwa poznańskiego;

► informacje o zmianach 
dokonanych w budżecie na 
rok 1966 oraz inne sprawy 
bieżące.

Obrady rozpoczną się o 
godz. 10. (pch)

Obrady EKG w Genewie
Obradująca w Genewie XXI 

sesja Europejskiej Komisji Go 
spodarczej (EKG) przystąpiła 
w dniu 25 bm. do dyskusji nad 
sytuacją gospodarczą Europy.

W dyskusji wystąpił m. in. 
przewodnicząęy delegacji pol­
skiej, wiceminister spraw za­
granicznych, Józef Winiewicz.

PAP

W drugim dniu obrad głos 
w dyskusji zabierali: wicemin. 
rolnictwa — Władysław Ko­
peć, I sekretarz KW w Zielo­
nej Górze — Tadeusz Wieczo­
rek, dyrektor Zjednoczenia 
Ceramiki Budowlanej — Jan 
Parol, sekretarz warszawskie­
go KW — Henryk Szafrański; 
dyrektor Banku Inwestycyjne-
go Janusz Anuszewski,

Samoloty nuklearne USA 
znów nad Hiszpanią

Jak donosi w poniedziałek madrycki korespondent „New 
York Times”, rząd hiszpański zezwolił samolotom strategicz­
nym lotnictwa amerykańskiego, posiadającym broń jądrową 
na pokładzie, na wznowienie przelotów i tankowanie paliwa
w powietrzu nad terytorium
Jak wiadomo, przeloty te 

zostały wstrzymane na począt­
ku tego roku w wyniku tra-

hiszpańskim.

przewodniczący ZG Zw. Za w. 
Prac. Budownictwa i Przem. 
Mat. Budowlanych — Feliks 
Papierniak, dyrektor Biura Stu 
diów i Projektów Typowych 
Budownictwa Przemysłów. — 
Jerzy Kawecki, sekretarz KW

wicz, min. budownictwa i prze 
mysłu mat. budowlanych — 
Marian Olewiński.

Podsumowania dyskusji do­
konał członek Biura Politycz­
nego — Eugeniusz Szyr.

Plenum przyjęło uchwałę w 
sprawie głównych kierunków 
usprawnienia procesu inwesty 
cyjnego w latach 1966—70.

Na zakończenie obrad prze­
mówienie wygłosił I sekretarz 
KC PZPR — Władysław Go­
mułka. (PAP)

Z wizytą na l^Tamlu 
Przewodniczący Rady Najwyższej 
ZSRR — N. Podgórny przyjął 26 
bm. na Kremlu delegację pol­
skich rad narodowych na której 
czele stoi wicepremier Zenon 
Nowak. Na zdjęciu: członkowie 
polskiej delegacji przyjmowani
przez N. Podgórnego. Pierwsza 

wiceprzewodniczącaz lewej
Prezydium RN Poznania — Wł.

Klawiter.
CAF — Telefoto

we Wrocławiu Ludwik

Delegacja Albanii 
udała się do GHL
Jak donoszą z Tirany, na za­

proszenie KC KPCh i rządu 
ChRL, z Tirany do Chin udała 
się z wizytą albańska delega­
cja partyjno-rządowa, na któ­
rej czele stoi Mehmet Shehu, 
członek Biura Politycznego KC 
Albańskiej Partii Pracy i prze­
wodniczący Rady Ministrów 
Albanii. (PAP)

Pacjent z protezę 
serca - zwarł

Jak donoszą z Houston w 
stanie Teksas, 65-letni pacjent 
Marcel Derudder, któremu w 
ubiegłym tygodniu zainstalo­
wano protezę sercową, zmarł 
w nocy z poniedziałku na wto-
rek. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 27 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
niewielkie i umiarkowane. Tempe-
ratura w ciągu dnia od 16 st.
22 st. Wiatry słabe.

do

oz Poznaniu
Informowaliśmy wczoraj o przy­
byciu do Poznania świetnych ho­
keistów Pakistanu, drużyny, któ­
ra w Tokio zdobyła srebrny me­
dal olimpijski. Na zdjęciu: człon­
kowie drużyny pod pomnikiem 
Adama Mickiewicza w Poznaniu.

Fot. — K. Przyćhodzki

Europejskie 
wojaże U Thanta 
We wtorek przybył z 11- 

dniową wizytą do Europy se­
kretarz generalny ONZ, U 
Thant. Weźmie on udział w do 
rocznym posiedzeniu koordy­
nacyjnego komitetu administra 
cyjnego instytucji wyspecjali­
zowanych ONZ, który zbiera 
się w Londynie. W stolicy W. 
Brytanii U Thant przeprowa­
dzi również rozmowy z premie 
rem Wilsonem na temat pro­
blemu wietnamskiego i rode- 
zyjskiego.

W dniu 30 kwietnia sekre­
tarz generalny ONZ oczekiwa­
ny jest w Paryżu, gdzie spotka 
się z prezydentem de Gaulle. 
Po wizycie w stolicy Francji 
U Thant uda się do Strasbur­
ga, gdzie wygłosi przemówie­
nie na sesji Rady Europejskiej. 
Kolejnym etapem podróży bę­
dzie Genewa. (PAP)

gicznego zderzenia w rejonie 
Palomares samolotu cysterny 
z bombowcem „B-52”. W re- 

■ zultacie powietrznej kolizji sa­
molotów amerykańskich zgu­
bione zostały bomby jądrowe.

Korespondent przypomina, 
że w kwietniu rząd Hiszpanii 
zezwolił trzem eskadrom 
amerykańskich myśliwców od­
rzutowych, które poprzednio 
znajdowały się w bazach fran­
cuskich i włoskich korzystać z 
lotniska położonego niedaleko 
od Madrytu.

To coraz bardziej intensyw­
ne wciąganie Hiszpanii w mi­
litarne przygotowania Penta­
gonu i NATO jest podyktowa­
ne — zdaniem korespondenta 
— częściowo mającym nastą­
pić przeniesieniem amerykań­
skich sił lotniczych w związku 
z żądaniem rządu francuskie­
go zlikwidowania baz wojsko­
wych USA we Francji. (PAP)

Drożdż, dyrektor Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Robót Elek­
trycznych „Elektromontaż” — 
Stanisław Pluciński, I sekre­
tarz KW w Olsztynie — Sta­
nisław Tomaszewski, dyrektor 
Instytutu Techniki Budowla­
nej — Aleksander Wolski, wi­
ceminister przemysłu chemicz 
nego — Bronisław Taban, pre­
zes SARP — Henryk Buszko, 
J sekretarz KP w Puławach 
— Zygmunt Zarychta, zastęp­
ca przewodniczącego Prezy­
dium WRN w Rzeszowie — 
Józef Rak, sekretarz KW w 
Bydgoszczy — Tadeusz Lud­
wikowski, sekretarz KP w Ko­
źlu — Stanisław Sikora, I se­
kretarz KW w Białymstoku — 
Arkadiusz Łaszewicz, dyrektor 
„Prozametu” — Wiesław Jure-

„Kósmes-116“
W Związku Radzieckim wy­

strzelono 26 bm. kolejnego 
sztucznego satelitę Ziemi 
„Kosmos-116”.

Na pokładzie sputnika u- 
mieszczono aparaturę nauko­
wą przeznaczoną do kontynu­
owania badań przestrzeni kos­
micznej, zgodnie z programem 
ogłoszonym przez Agencje 
TASS 16 marca 1962 r, (PAP)

Silne trzęsienie ziemi
w Taszkiencie

Jak donosi Agencja TASS, wczoraj o godz. 5.23 czasu lo­
kalnego, tj. w poniedziałek o 23.23 według czasu warszaw­
skiego, zanotowano w Taszkiencie trzęsienie ziemi o sile 
7,5 stopnia.
We wtorek Tano z Moskwy 

do Taszkientu odlecieli sekre­
tarz generalny KC KPZR Leo-

nid Breżniew i przewodniczą- 
cy Rady Ministrów ZSRR Ale- 
ksiej Kosygin.

Agencja TASS podaje, że 
zanotowano 4 śmiertelne ofia­
ry, a w szpitalach umieszczono 
ok. 150 rannych. W Taszkien­
cie zniszczeniu uległo wiele do 
mów mieszkalnych, głównie ze 
starego budownictwa. Trzęsie­
nie ziemi zniszczyło także kil­
ka szpitali, szkół, budynków 
państwowych oraz uczelni. Po 
ważnie uszkodzone są 2 fa­
bryki.

Miejscowe władze podjęły 
już kroki zmierzające do li­
kwidacji skutków trzęsienia. 
Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR powo­
łały komisję rządową na czele 
z I. Nowikowem — zastępcą 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR. (PAP)

Wojewódzka konferencja 
Ligi Kobiet

Z niemałymi osiągnięciami w pracy organizacyjnej przy­
stąpiła wczoraj do obrad IV sprawozdawczo-wyborcza kon­
ferencja wojewódzka Ligi Kobiet w Poznaniu.

Zebrani w sali Klubu Ofi­
cerskiego delegatki i goście, a 
wśród nich m. in. sekretarz 
KW PZPR — Edward Zimmer, 
członek sekretariatu Zarządu 
Głównego LK — Lidia Łabow­
ska, sekretarz Prezydium WRN 
— Edward Piosik, wysłuchali 
referatu sprawozdawczego, 
który wygłosiła sekretarz Za­
rządu Wojewódzkiego LK — 
Irena Koralewska.

Podsumowując 5-letnią dzia­
łalność organizacji referentka 
podkreśliła, iż wyrazem zwięk­
szającej się aktywności kobiet 
wielkopolskich jest wzrost sze­
regów LK. Od ostatniej kon­
ferencji liczba członkiń wzro­
sła o 55.611 i wynosi obecnie 
104.922. Przybyło w tym czasie 
2406 kół działania, tak, że w 
tej chwili jest ich 3193. Rozwi­
ja się także działalność kół go­
spodyń wiejskich. Nastąpił 
znaczny wzrost społecznego za­
angażowania kobiet i ich od­
działywania na różne środowi­
ska. Walka o równouprawnie­
nie kobiet w życiu społecznym 
i w rodzinie, ułatwianie im ży­
cia, niesienie pomocy matkom 
i żonom w małych kłopotach i 
poważnych troskach, które na­
potykają podczas wypełniania 
obowiązków zawodowych i ro­
dzinnych, oto główne kierunki 
działalności organizacyjnej LK.

Wśród zobowiązań produk­
cyjnych i społecznych miesz­
kańców Wielkopolski, którzy 
czynem uczcili obchody Ty­
siąclecia Państwa Polskiego nie 
zabrakło kobiet z miast i wsi. 
Udziałem w czynie zadoku­
mentowały one swoje przy­
wiązanie do wielowiekowych 
tradycji i ofiarności narodu w 
walce i pracy. Aktywną swoją

rodu. Dlatego też — jak zazna­
czyła sekretarz Koralewska — 
miliony kobiet w kraju z dez­
aprobatą odnoszą się do orę­
dzia biskupów polskich, ubole­
wając nad usiłowaniem z ich 
strony dzielenia społeczeństwa 
na wierzących i niewierzących.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja, która kon­
centrowała się nad sprawami 
związanymi z przyszłą reorga­
nizacją Ligi Kobiet i mającą 
powstać od 1 lipca Radą Ko­
biet Polskich przy - Komitecie 
Frontu Jedności Narodu.

Wybrano także nową prze­
wodniczącą ZW LK, którą zo­
stała Maria Roszczakowa, dy­
rektor Studium Nauczyciel­
skiego w Poznaniu.

W czasie konferencji odzna­
czono 23 aktywistki Ligi Ko­
biet. 7 z nich otrzymało Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski. (LJ)

Apel płk. Gaamano
Pułkownik Francisco Caa-

mano pełniący obecnie

postawą potwierdziły także ności Hepub 
wolę umacniania jedności na- I sklej”. (PAP)

funkcje attaches wojskowego 
Republiki Dominikańskiej w 
Londynie, ogłosił apel „do 
wszystkich narodów świata” z 
okazji pierwszej rocznicy po­
wstania narodu dominikań­
skiego — 24 kwietnia — i roz­
poczęcia „Tygodnia solidarno­
ści z narodem dominikań­
skim”.

Apel domaga się wycofania 
z Dominikany sił zbrojnych 
OPA i wzywa wszystkie naro­
dy, aby przyczyniły się do za­
kończenia kryzysu dominikań­
skiego i do „przywrócenia god-
ności Republice Dominikań-



Z obrad VI Plenum KC PZPR

Główne kierunki usprawnienia
procesu inwestycyjnego

Inwestycje są kluczowym 
problemem naszej gospo­
darki. W bieżącym pię­
cioleciu, w którym wyso­

ka efektywność gospodarowa 
nia jest jednym z podstawo­
wych warunków dalszego roz­
woju i równocześnie jednym z 
naczelnych zadań Narodowego 
Planu Gospodarczego, koniecz­
ne jest wszechstronne i zdecy­
dowane usprawnienie działal­
ności inwestycyjnej. Zależy od 
tego zakładany na ten okres 
przyrost dochodu narodowego 
a w konsekwencji i możliwość 
odpowiedniego wzrostu spoży 
cia.

W przeszłości najwyższe in­
stancje partyjne wielokroć zaj 
mowały się usprawnieniem pro 
cesów inwestycyjnych. W o- 
statnich latach, w oparciu o 
odpowiednie uchwały partii, 
dokonano w tej dziedzinie 
znacznego postępu, stwarzając 
warunki dla dalszego doskona­
lenia działalności inwestycyj­
nej. M. in. sporządzono pro­
gramy rekonstrukcji szeregu 
branż i regionów, w programo 
waniu i projektowaniu nowych 
obiektów znalazł szerokie za­
stosowanie rachunek ekono­
miczny; obostrzono wymagania 
wobec inwestorów, projektan­
tów i wykonawców. Zapocząt­
kowano praktykę planowania 
dwuletniego i ustalania syste­
mu rezerw, tworzonych dla re­
alizacji ważnych, a nie prze­
widzianych- w toku układania 
planu zadań inwestycyjnych. 
Obowiązuje już nowy system 
finansowania inwestycji, skła­
niający do obniżania kosztów 
i skracania cyklu budowy. Je­
dnakże, mimo tak uporządko­
wanych i w niejednym przy­
padku nawet ułatwionych wa 
runków działalności — proce­
sy inwestycyjne są często na­
dal zbyt kosztowne i zbyt prze 
wlekłe, a same obiekty inwe­
stycyjne nie zawsze najbar­
dziej nowoczesne. Niejedno­
krotnie moc przerobowa przed 
siębiorstw budowlano-monta­
żowych okazuje się mniejsza 
niż stawiane przed nimi zada­
nia.

Podejmowana raz jeszcze kryty­
ka sytuacji nie umniejsza w ni­
czym naszego dorobku. Bilans po­
wojennego wysiłku inwestycyjne­
go, szacowanego na 1 bilion 424 
miliardy złotych, składający się 
— tylko w ostatnich 5 latach — 
z takich m. in. pozycji, jak nowe 
elektrownie o mocy 3900 MW, ko- 
palnif wydobywające 26,6 min. t. 
węgla rocznie, elektryfikacja 1200 
km linii kolejowych, wybudowa-
nie 2.282 tys. izb 
czy zmeliorowanie 
ha gruntów — jest 
powodem do dumy.

mieszkalnych, 
ok. 1,4 min. 
uzasadnionym 
Mając jednak

na uwadze, iż uzyskane efekty 
mogłyby być jeszcze większe, u 
progu nowego pięciolecia partia 
uznaje inwestycje i budownictwo 
za jedno z decydujących ogniw 
naszej gospodarki i podejmuje wy 
sitek, aby je należycie wzmocnić.

Chodzi o to, by przeznaczo­
na na całe 5-lecie globalna su­
ma 840 mld. zł na inwestycje 
była wykorzystana jak naj­
bardziej racjonalnie i to we 
wszystkich przewidzianych kie 
runkach inwestowania. Jak 
wiadomo, najszybsze tempo 
wzrostu nakładów inwestycyj 
nych przewiduje się w rolnic­
twie; znaczną część tej sumy 
wykorzysta przemysł maszyno 
wy i chemiczny: noważne śród 
ki nrzewiduje się na dalszą 
rozbudowę bazy surowcowej. 
Podstawową surową jest tutaj 
wydobycie z każdej zainwesto­
wanej złotówki we wszystkich 
działach gospodarki możliwie 
jak na i większego przyrostu 
produkcji przeznaczonej za­
równo na rynek wewnętrzny 
jak i na eksport.

Na porządku dnia staje m. 
in. zmniejszenie istniejących 
w wielu przypadkach rozbież­
ności miedzy zndariami a moż 
liwościami przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych. Jest 
to przede wszystkim snrawa 
aktywności i pomysłowości w 
wykorzystaniu wszelkich we­
wnętrznych rezerw zawartych 
w technice i organizacji budo­
wnictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych. Jest to rów 
nocześnie sornwa zmniejszenia 
zapotrzebowania na usługi in­
westycyjne wszędzie tam.
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gdzie nakłady na nowe inwe­
stycje dadzą się zastąpić, przy 
najmniej częściowo, przez lep­
szą organizację pracy w sa­
mych zakładach wytwórczych 
i to równocześnie na wielu od­
cinkach.

Wiele pozytywnych doświadczeń 
z lat ubiegłych wskazuje na ce­
lowość i wysoką efektywność wy 
korzystywania bezinwestycyjnych 
lub angażujących stosunkowo nie­
wiele środków inwestycyjnych — 
rezerw gospodarczego wzrostu. 
Tkwią one zarówno w lepszym wy 
korzystaniu urządzeń i powierzeń 
ni produkcyjnych w fabrykach, 
jak i w lepszej organizacji pra­
cy, skierowanej m. in. na maksy­
malne wykorzystanie czasu pracy 
ludzi, maszyn i urządzeń. Duże 
możliwości tkwią jeszcze w pod­
niesieniu wskaźnika zmianowości, 
który obecnie w całym przemyśle 
uspołecznionym wyraża się liczbą 
1,47, a który w niejednym przy­
padku mógłby być zwiększony 
bez żadnych dodatkowych nakła­
dów lub przy minimalnych tylko, 
uzupełniających nakładach inwe­
stycyjnych. Krótko mówiąc, na 
podejmowanie nowych zadań in­
westycyjnych należałoby się de­
cydować tylko po wyczerpaniu 
wszelkich istniejących jeszcze moż 
liwości usprawnień samego pro­
cesu produkcji. A jeśli inwestycje 
okazują się niezbędne — pierw­
szeństwo w wielu, a nawet można 
powiedzieć w większości przypad 
ków należy się inwestycjom ty­
pu modernizacyjnego, na które w 
obecnym 5-leciu przeznacza się 60 
proc, wszystkich planowanych na­
kładów.

Również w samym procesie 
inwestowania zawarte są wiel 
kie i często niedostatecznie je­
szcze wykorzystywane rezer­
wy. Obniżenie udziału robót 
budowlanych na korzyść na­
kładów na instalacje, maszy­
ny i urządzenia; zapewnienie 
szybkiego uzyskiwania zapro­
jektowanych zdolności produk 
cyjnych w nowych obiektach; 
bardziej oszczędne i celowe 
projektowanie, dotyczące za­
równo kubatury budynków i 
powierzchni terenów budowla 
nych, jak i kojarzenia różnych 
pokrewnych lub analogicznych 
inwestycji w jednym progra­
mie inwestycyjnym — oto nie­
które kierunki usprawnień, ja­
kie powinny być możliwie w 
najszerszym zakresie brane 
pod uwagę zarówno przez in­
westorów. jak i wykonawców 
inwestycji.

Jedną z podstawowych cech 
polityki inwestycyjnej najbliż 
szych lat będzie skupianie śród 
ków finansowych i materiało­
wych na inwestycjach konty­
nuowanych, aby skracać cykle 
budowy, obniżać koszty i szyb­
ciej uzyskiwać materialne e- 
fekty. „Poślizgi” powodowane 
niedostatecznym przygotowa­
niem inwestycji względnie błę 
darni w jej prowadzeniu kosz­
towały nas już wiele milionów 
złotych. Od przyszłego roku 
obowiązywać będą nowe, za­
ostrzone normy dotyczące cy­
klu budowy różnych . obiek­
tów. zaostrzona zostanie też 
odpowiedzialność za ich prze­
strzeganie.

Nowe inwestycje, zwłaszcza 
najważniejsze dla gospodarki 
— priorytetowe, przygotowy­
wane będą szczególnie staran­
nie i skrupulatnie kontrolo­
wane przed wpisaniem ich 
na listę. Poważnym i od nie­
dawna dopiero eksoloatowa- 
nym źródłem oszczędności po­
winny stać się inwestycje 
wspólne, podejmowane dla po­
trzeb kilku przedsiębiorstw, co 
wymaga jednak ścisłego i sy­
stematycznego przestrzegania 
zasad branżowej i terenowej 
koordynacji planów inwesty­
cyjnych.

Efektywność, mierzona przyro­
stem dochodu narodowego, jak 
również czasem i kosztem uzy­
skania teeo przvrostu, stanie się 
w znacznie większym niż dotąd 
stopniu kryterium wszelkich de­
cyzji inwestycyjnych. W związku 
z tym konieczne jest układanie 
programów inwestycji w różnych 
wariantach i upowszechnianie ra­
chunku efektywności, uwzględnia 
jącego wszelkie powiązania we­
wnętrzne, międzydziałowe i mię- 
dzygałęziowe oraz międzynarodo­
we, realizowane poprzez handel 
zagraniczny. W referacie na VI 
Plenum KC zawarte zostały kon­
kretne wskazówki dotyczące spo­
sobów rozwiązywania zadań in­
westycyjnych w układzie piono­
wym, działowym i gałęziowym; 
pierwszeństwo da je sie więc tym 
branżom i działom gospodarki, 
które zapewniają wyższą efektyw

ność inwestycji i gwarantują pod­
niesienie poziomu technicznego i 
rentowności w innych dziedzi­
nach gospodarki. Do uprzywile­
jowanych branż należeć będzie 
np. przemysł nawozów, tworzyw 
sztucznych i in. Zielone światło 
zapala się również dla przedsię­
wzięć przynoszących obniżenie zu­
życia surowców, zwiększenie pro­
dukcji atrakcyjnych towarów ryn 
kowych, uszlachetnienie surowców 
i wyrobów zwłaszcza kierowanych 
na eksport — na inwestycje zwią­
zane z handlem zagranicznym za­
rezerwowano kwotę 40 mld zł. 
Wszystkie te wskazówki i zalece­
nia powinny być uwzględnione 
w uzupełnianych obecnie pro­
gramach rekonstrukcji branż i 
regionów.

W najbliższym czasie do­
konana zostanie zasadnicza 
zmiana w zasadach i meto-
dach ustalania 
westy cyjnego i 
go wykonania, 
wym kryterium 
rozliczeń stanie

planu in- 
oceny je- 
Podstawo- 

planowania i 
się wartość

obiektów oddawanych do użyt 
ku i efekty ekonomiczne — 
przyrost zdolności produkcyj­
nej, powierzchni itp. Ta nowa 
zasada obowiązywać będzie 
wszystkich uczestników proce­
su inwestycyjnego. Ścisłej kon 
troli poddany zostanie czas 
osiągania projektowanego po­
tencjału wytwórczego przez 
nowe obiekty; dotychczas, wo­
bec braku odpowiedzialności 
za osiągnięcie projektowanych 
wskaźników technicznych i 
ekonomicznych, szereg obiek­
tów dochodzi do nich dopiero 
po wielu latach pracy, hamu­
jąc w ten sposób przyrost do­
chodu narodowego. Dla po­
prawy sytuacji konieczne są 
m. in. poważne zmiany w spo­
sobie pracy służby inwestycyj-

wadzony zostanie system general­
nych dostawców sprzętu.

Przed organizacjami partyj 
nymi, samorządami robotni­
czymi i aktywem gospodar­
czym przedsiębiorstw związa­
nych bezpośrednio i pośrednio 
z procesem inwestycyjnym 
stają obecnie poważne zada­
nia. Polegają one przede wszy­
stkim na podjęciu maksymal­
nych wysiłków na rzecz ujaw­
nienia i zagospodarowania ist­
niejących rezerw. Wprawdzie 
nie ustąpiły jeszcze tendencje 
do rozwiązywania wszelkich 
trudności poprzez inwestycje, 
ale można już dostrzec nowy 
sposób myślenia faworyzujący 
wybór rozwiązań bezinwesty­
cyjnych. Partia liczy na wzmo 
źenie twórczej inicjatywy i ak 
tywności załóg mającej na 
celu zapewnienie pomyślnych 
warunków realizacji nowego 
plapu inwestycyjnego. Zada­
nia w zakresie usprawnienia 
procesu inwestycyjnego, gene­
ralnego obniżenia kosztów in­
westycji powinny też stać się 
podstawą działania całej ad­
ministracji gospodarczej. (AR)

nych i 
go-

Szereg 
pełnia ją

nadzoru inwestorskie-

poważnych błędów pb- 
nasi projektanci. Zbyt

kosztowna i ciężka a nieraz i zu­
pełnie niepotrzebna jest obudowa 
urządzeń produkcyjnych, mało 
nowoczesne są rozwiązania tech­
nologiczne. Zapowiedziane zosta­
ły pewne zmiany w systemie płac 
w biurach projektów, jak rów­
nież niezbędne korekty cenników 
za prace projektowe. Ale równo­
cześnie zwiększone będą wymaga­
nia wobec projektantów — m. in. 
obowiązywać będzie zasada porów 
nywania projektów z podobnymi, 
najlepszymi rozwiązaniami krajo­
wymi i zagranicznymi. Szczegól­
nie duże zadania stawia się przed 
projektantami w zakresie ograni­
czenia udziału robót budowlano-
montażowych ustabilizowania
kosztów inwestycji.

W powojennym dwudziesto­
leciu budownictwo przekszał- 
ciło się z rzemiosła w prze­
mysł zatrudniający ok. 760 tys. 
osób, stosujący nowoczesne me 
tody pracy. Jednakże obecne 
zadania wymagają dalszych 
wysiłków w rozwijaniu postę­
pu techniczno-organizacyjne­
go zarówno w budownictwie, 
jak i w przemyśle produkują­
cym materiały budowlane. Ko 
nieczna jest m. in. dalsza spe­
cjalizacja przedsiębiorstw bu­
dowlanych i związana z tym 
koncentracja zadań, co po­
zwala na szerokie stosowanie 
przemysłowych metod pracy. 
Dla prowadzenia drobnych 
prac budowlanych tworzone 
będą w przemyśleń innych or­
ganizacjach własne wyspecja­
lizowane przedsiębiorstwa. 
Ustala się szereg nowych roz­
wiązań w zakresie terenowej 
koordynacji działalności budo­
wlanej, organizacji placów 
budowy, sposobów planowania 
i rozliczania zadań. Cel tych 
zmian zawarty jest w mierni­
ku oceny wykonania zadań, 
jaki wprowadzony będzie od 
przyszłego roku; zgodnie z 
tym budowlani rozliczać się 
będą z planem według efek­
tów rzeczowych, wartości od­
dawanych obiektów, przy nie 
przekraczaniu planowanych 
terminów realizacji.

Przemysł materiałów budowla­
nych powinien rozwijać się w 
kierunkach zapewniających no­
woczesność budownictwa przemy­
słowego i mieszkaniowego. Popie­
rany będzie m. in. rozwój wy­
twórni prefabrykatów, konstruk­
cji stalowych, upowszechniane sto­
sowanie tworzyw sztucznych. Jed­
nym z elementów usprawnienia 
procesu inwestycyjnego stanie się 
zapowiadana poprawa organizacji 
dostaw maszyn i urządzeń dla no­
wych obiektów: powszechnie wpro

Zjazd delegatów
śpiewactwa wielkopolskiego

Wielkopolski Związek Śpiewaczy jest największą w kraju 
organizacją, wchodzącą w skład Zjednoczenia Polskich Ze­
społów Śpiewaczych i Instrumentalnych.
Skupia on 164 zespoły, w 

tym 113 chórów (7 nowych) i 
51 orkiestr dętych. Według 
sprawozdania złożonego na o- 
statnim zjeździe delegatów w 
Poznaniu, 59 procent miłośni­
ków tego rodzaju działalnoś­
ci kulturalnej stanowią męż­
czyźni, pod względem zaś wie 
ku — występuje coraz więk­
sza przewaga młodzieży.

Obrady niedzielne poprze­
dził swoim występem chór mło 
dzieżowy przy Akademii Medy 
cznej pod dyr; dr. J. Fischba- 
cha, a później wystąpił młody 
żeński zespół małych form 
przy chórze im. Wacława z 
Szamotuł. Problem rozśpiewa­
nia młodego pokolenia był 
głównym tematem dyskusji. 
W ruchu śpiewaczym dają się 
zauważyć dwie tendencje. Jed 
na zmierza do kultywowania 
pieśni o wysokim kunszcie ar­
tystycznym, druga zaś — do 
rozśpiewania jak najszerszych 
mas społeczeństwa, głównie 
młodzieży. I ta druga tenden­
cja zdobywa sobie coraz więk 
szą przewagę.

Ubiegły rok Związek zakoń­
czył chlubnym saldem. Jego 
chóry i orkiestry dały 464 kon

certy, w tym 3 symfoniczne. 
Działalność okazała się naj­
tańsza, gdyż wydatki roczne 
w przeliczeniu na 1 uczestnika 
wyniosły tylko 45 zł. (W wie­
lu domach kultury 1 uczestnik 
kosztuje 5 i 6-krotnie więcej).

Obecny rok dla Związku jest 
niezwykle pracowity. W ra­
mach obchodów Tysiąclecia i 
III Wielkopolskiego Festiwalu 
Kulturalnego, 12 czerwca ca­
ła Wielkopolska rozbrzmiewać 
będzie pieśnią, poza tym od­
będzie się wiele koncertów z 
okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy, Dnia Działacza Kultu­
ralnego, akademii okolicznoś­
ciowych. (p)

67 samochodów 
z PKO

Odezwą Komitetu
Obchodu Święta 1 Maja

Dokończenie ze str.

nej jest patriotycznym 
wiązkiem.

Przypadająca w tym

1

obo

ro-
ku 21 rocznica zwycięstwa 
nad hitleryzmem kieruje 
również nasze myśli ku na­
rodom Związku Radzieckie 
go. W dniu 8 kwietnia 1965 
r. podpisano w Warszawie 
nowy Układ o Przyjaźni i 
Współpracy między Polską 
i ZSRR. Układ ten stanowi 
gwarancję nienaruszalności 
naszych granic państwo­
wych, rękojmię dalszego 
rozwoju naszej Ojczyzny.

Głębokim niepokojem na 
pawa nas brutalna agresja 
w Wietnamie, narastające 
tendencje militarystyczne i 
podżegania do wojny, 
wzrost napięcia w sytuacji 
międzynarodowej. Dlatego 
też w obchodach pierwszo­
majowych zamanifestuje­
my godnie i stanowczo na­
szą solidarność z całą współ 
notą państw socjalistycz­
nych, braterstwo z jej czo­
łową potęgą — ZSRR, zde­
cydowaną wolę umocnienia 

. jedności międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, bez 
pieczeństwa w Europie i 
pokoju na całym świecie.

Pamiętamy, że cemento­
wanie jedności narodu, ści 
sły sojusz robotniczo-chłop 
ski jest koniecznym warun 
kiem dalszego postępu na­
szego kraju i umocnienia je 
go siły. Jedność ta stanowi 
niezbędną i skuteczną zapo 
rę przed zakusami imperia­
lizmu zachodnioniemieckie- 
go, umożliwia Polsce ode­
granie doniosłej roli aktyw 
nego czynnika w walce o 
pokój i bezpieczeństwo mię 
dzyń aro do we w Europie. «

W obliczu reakcyjnej 
działalności części episko­
patu polskiego, który usiłu 
je nadać obchodom Tysiąc­
lecia antypolski, antysocja­
listyczny charakter władza 
ludowa realizuje wszelkie 
warunki sprzyjające dalsze 
mu umacnianiu jedności

wierzących i niewierzą­
cych, jednoczy całe społe­
czeństwo wokół zadań bu­
downictwa socjalistyczne­
go.

W majowe święto zdaje- 
my sobie sprawę z ogrom­
nej wagi urzeczywistnienia 
programu rozwoju gospo­
darki narodowej, nakreślo­
nego przez IV Zjazd partii, 
stawiającego przed wszyst­
kimi ludźmi pracy, jako pa 
triotyczny obowiązek, zada 
nia walki o jakość i nowo­
czesność wyrobów, o roz­
wój produkcji eksportowej, 
usprawnienie procesów in­
westycyjnych, o dalszy, 
wszechstronny rozwój rol­
nictwa. Tylko pełne, świa­
dome zaangażowanie społe 
czeństwa w realizację tych 
zadań zapewni systematy­
czną poprawę warunków 
życia ludzi pracy, wzrost 
dobrobytu całego narodu.

Dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego i Święta 
1 Maja, na wezwanie HCP, 
załogi zakładów prac-y na­
szego województwa, wszyst 
kie wsie i osiedla Wielko­
polski podjęły patriotyczny 
czyn społeczny i wielki

26 kwietnia 1966 r. odbyło się w 
sali Izby Rzemieślniczej w Po­
znaniu publiczne losowanie premii 
przeznaczonych dla posiadaczy sa­
mochodowych książeczek PKĆ> wy 
stawionych w Poznaniu i woj. po 
znańskim.

Rozlosowano ogółem 67 premii w 
postaci samochodów osobowych. 
Premie te otrzymują posiadacze 
specjalnych książeczek oszczędno­
ściowych PKO nr nr:

Poznań I O/Miejski: 9.993 US — 
Warszawa, 10.939 US — Syrena, 
32.090 US — Warszawa, 57.152 UOZ 
— Syrena, 60.425 UOZ — Warsza­
wa, 99.647 UO — Wartburg-Stan- 
dard, 99.955 UO — Warszawa, 
259.689 — UOS — Wartburg de Lu- 
xe, 270.151 US — Syrena, 272.831 US— 
Syrena, 356.475 US — Syrena, 
361.629 US — Zastaya 361.978 US 
— Syrena, 494.183 US — Wartburg, 
de Luxe, 559.470 US — Wartburg- 
Standard. 560.340 US — Zastava, 
563.176 US — Warszawa, 563.192 US 
— Wartburg de Luxe, 563.336 US 
— Syrena, 563.741 US — Syrena, 
568.341 US — Syrena, 648.269 US — 
Warszawa, 831.603 UO — Wartburg- 
Standard. 924.886 UO — Syrena, 
2.037.825 UO — Zastava, 2.163.735uo Wartburg - Standard.
2.249.628 UO — Syrena. 2.249.634 UO 
— Zastava, 2.319.289 UO — Zasta­
ya, 2.435.025 UO — Wartburg- 
Standard, 2.438.411 UO — Wart­
burg de Luxe.

Poznań II O/Miejski: 10.029 US 
— Warszawa,. 351,450-UO — Zasta- 
va. 560.201 US — Zastaya, 565. oeą^ 
US — Warszawa. 650.195 US — Sy­
rena, 565.933 US — Warszawa.

Gniezno: 180.054 UOZ — Syrena, 
360.877 US — Wartburg-Standard. 
494.661 US — Syrena, 2.349.796 UO 
— Syrena.

Jarocin: 495.285 US — Syrena.
Kalisz: 99.264 UO — Syrena, 

489.064 US — Zastaya.
Konin: 651.673 US — Syrena.
Krotoszyn: 124.275 US — Warsza­

wa, 124.300 US — Syrena.
Leszno: 10.214 US Syrena,

31.389 US — Syrena, 98.939 UO —
Syrena, 128.054 US Zastaya,

ruch zobowiązaniowy,

360.087 US — Syrena. 649.453 US — 
Wartburg - Standard. 2.247.691 UO 
— Wartburg - Standard. 2.250.138 
UO — Wartburg de Luxe.

Ostrów Wlkp.: 123.810 US — Wart 
burg de Luxe, 256.479 UOS — Sy­
rena, 360.579 US — Syrena, 491.047 
US — Warszawa,. 597.881 UO — Sy

Strajk „kosmicznych" 
elektryków

Ósmy dzień trwa jdż strajk 
elektryków w ośrodku kos­
micznym na Przylądku Ken­
nedyego. W poniedziałek, przy 
wszystkich pięciu bramach 
wiodących do ośrodka pojawi­
ły się pikiety' w’ związku z za­
łamaniem się rozmów dotyczą­
cych podwyżki płac.

Strajkujących popierają nie­
które inne związki zawodowe. 
Strajk wpłynął na przerwanie 
prac nad dwoma projektami 
kosmicznymi. (PAP)

przedstawiający wartość o- 
koło 1,5 miliarda złotych.

Zobowiązania te są dowo 
dem zaangażowania obywa 
teli, ich troski o gospodar­
kę, podnoszenie na wyższy 
poziom wydajności pracy, 
jakości i efektywności pro­
dukcji, stanowią potwier­
dzenie cennych cech Wiel­
kopolan, które zyskały wy­
sokie uznanie najwyższych 
władz państwowych i par­
tyjnych, wyrażone odzna­
czeniem Poznania i Wielko 
polski Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej.

Obywatele!
Stańmy jak corocznie 

tłumnie w obchodach 1 ma 
jowych. Świętujemy ten 
dzień radośnie i uroczyście. 
Zamanifestujemy nasze u- 
czucia braterstwa i przyjaź 
ni z narodami Związku 
Radzieckiego, wszystkich 
państw socjalistycznych, z 
międzynarodowym ruchem 
robotniczym oraz wszystki 
mi siłami postępu i pokoju 
na świecie.

Niech 1 Maja będzie prze 
glądem jedności społeczeń­
stwa polskiego złączonego 
wspólną kartą 1000-letniej 
historii państwa polskiego, 
wspólną wolą walki o po­
stęp i socjalizm.

Niech się święci 1 Maja 
— dzień międzynarodowej 
solidarności ludzi pracy!

Wojewódzki 
Komitet Obchodu 

1 Maja 
w Poznaniu

Poznań, 1966 rok

rena, 870.639 UO —
2.436.975 UO — Syrena.

Piła: 10.633 US —
558.785 US — Syrena.

Zastaya,

Warszawa,

Rawicz: 265.720 US — Warszawa, 
2.157.021 UO — Wartburg - Stan­
dard.

Wolsztyn: 2.319.844 UO — War­
szawa.

Na fpmat
Drang nach Osten“

Sympozjum naukowe 
w Moskwie

W Instytucie Słowianoznaw- 
stwa Akademii Nauk ZSRR w 
Moskwie odbyło się w dniach 
od 20—23 kwietnia sympozjum 
naukowe na temat niemieckie­
go „Drang nach Osten” z u- 
działem naukowców z krajów 
socjalistycznych. Polską Aka­
demię Nauk reprezentowali 
pracownicy Instytutu Zachod­
niego w Poznaniu, dyrektor In­
stytutu prof. dr Władysław 
Markiewicz, prof. dr Zdzisław 
Kaczmarczyk i dr Zdzisław No 
wak, którzy wygłosili odczyty 
— ujmujące zagadnienie 
„Drang nach Osten” w aspek­
cie socjologicznym, historycz­
nym i ekonomicznym. Sympo­
zjum to dało pracownikom In­
stytutu okazję do nawiązania 
dalszych kontaktów i zacieś­
nienia współpracy z naukow­
cami krajów socjalistycznych.

(na)
niiimimmiimimmiiiiiiimiiiiiiimimiiiiiiiiii

Dzisieiszy serwis informacviny 
ooracował Janusz Marciszewskl.
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Z <£zie;ów rzemiosła poznańskiego

„Niżej wyrażony daję ten re­
wers panu Walentemu Gawli­
kowskiemu, miecznikowi miesz­
czaninowi poznańskiemu, iż on 
okupując p. Jana Sikorskiego 
także miecznika mieszczanina 
poznańskiego, a poddanego mego 
z poddaństwa, wyliczył mi czer­
wonych złotych 40,... z którego 
to odebrania tegoż p. Gawlikow­
skiego kwituję i pomienionego 
p. Sikorskiego z żoną i dziećmi 
przed aktami grodzkimi uwolnić 
z poddaństwa deklaruję”.

Rewers ten został sporzą­
dzony przez Rafała Gu- 
rowskiego zGurowa.kasz 

telana przemęckiego, starostę 
kolskiego 7 lutego 1766 r. Otóż 
wielmoża ów, będąc w Pozna­
niu, rozpoznał w jednym z 
mieszczan swego poddanego. 
Wprawdzie ten był już od pa­
ru lat samodzielnym rzemieśl­
nikiem, z prawem miejskim, 
ale z Gurowa przybył do Po­
znania wbrew woli swego pa­
na. Miał szczęście, że ożeniw­
szy się bogato, mógł liczyć na 
swego teścia p. Gawlikowskie­
go, który wyzwolenie zięcia o- 
kupił dukatami. Gdyby nie 
„czerwonce”, musiałby wrócić 
z powrotem w niewolę.

Przytoczony przykład doty­
czy wieku XVIII. W czasach 
wcześniejszych obowiązywały 
surowe przepisy, stanowiące, 
źe w naukę do rzemiosła przyj­
mować było można tylko chłop 
ców stanu mieszczańskiego o- 
raz chłopskiego pod warun­
kiem, że ci ostatni byli wolni 
od poddaństwa. Nie był to 
zresztą jedyny warunek. Zu- 
mową o naukę wiązało się wy­
sokie wpisowe, a czas nauki 
trwał od 2 do 8 lat; mistrzem 
chcąc zostać należało praktykę 
wędrowną odbyć — do 4 lat — 
i dukatami sypnąć, nie mówiąc 
o rocznej próbie u mistrza i 
wykonaniu sztuki egzamina­
cyjnej.

-Niełatwo było zostać rze­
mieślnikiem w dawnym Po­
znaniu, a mimo to chętnych 
notowano wielu. Wiązało się to 
niewątpliwie z samodzielno­
ścią, jaką dawała przynależ­
ność do tego stanu. Co prawda 
swobody mieszczanina znacz­
nie ograniczały najróżniejsze 
grodzkie ustawy, ale jak na 
owe czasy można je uznać za 
wzory postępu. Rzemieślnikom, 
statuta wszelakie nakładały 
rozliczne obowiązki, niełatwe 
a kosztowne. Bractwa cecho­
we obok swoich zawodowych 
celów musiały pełnić funkcje 
religijne, humanitarne, woj­
skowe i przeciwpożarowe. 
Cech ślusarzy Poznania np. 
musiał wystawić w 1538 roku 
dwóch ludzi pieszych a także 
(wraz z budnikami i czapnika­
mi) jeden wóz wojenny na wy­
prawę pod Wałcz. W roku 1543 
rzemieślnicy dali miastu 118 

• Pomóżcie dbać o czystość wód
; TEZ" rainą, która najsilniej odczuwa w rolnictwie 
; deficyt wody w Polsce, jest Nizina Wielko- 
• polsko-Kujawska. Tu bowiem średnie rocz- 
S ne opady są najniższe (poniżej 500 mm), a paro- 
2 wanie najsilniejsze, tu wylesienie zostało, zwłasz- 
• cza w ubiegłym wieku, daleko posunięte, tu Niem 
• cy w czasie rozbiorów Polski, wprowadzili, ulega- 
• jące łatwo klęskom żywiołowym monokultury 
; iglaste, tu regulacje rzek i potoków oraz meliora- 
• cje nastawione były przeważnie jednostronnie na 
• odwadnianie. Ten deficyt wody potwierdzają, ob- 
! serwowane od dziesiątków lat i określone, jako 
S stepowienie Wielkopolski, zmiany w świecie ro- 
; ślinnym i zwierzęcym, opadanie wód gruntowych 
• w ostatnich dziesiątkach lat w wielu miejscowo- 
• ściach do 3 m, obniżanie się luster jezior, a na- 
; wet ich zanikanie, zmniejszanie się przepływów 
; rzek i wysychanie studzien itp...
; Jak wynika z tej charakterystyki Wielkopolski — da- 
; nej przez Leona Lenara w „Życiu Warszawy” (z 13 IV 
• br.), powinniśmy gospodarzyć zasobami wód, szezegól-
• nie ostrożnie. Ostrożniej, aniżeli w innych regionach 
; kraju. Przede wszystkim zaś winniśmy dbać o czy- 
• stość tej resztki wód powierzchniowych, jaka nam je- 
• szcze pozostała. Bo tylko czysta woda — a nie ścieki — 
• może służyć ludziom do picia i kąpieli, do uprawiania 
• sportów wodnych i hodowli ryb; tylko czysta woda 
• może najlepiej służyć rolnictwu i przemysłowowi. Tym- 
• czasem (pisaliśmy o tym 23 marca br. w artykule pt. 
; „Truciciele wód”), tempo zanieczyszczania wielkopol- 
J skich rzek, strumieni i jezior — rośnie zastraszająco 
• szybko. •
• Każdy artykuł na temat potrzeby wzmożenia 
; ochrony wód przed zanieczyszczeniem spotyka się 
: z żywą reakcją czytelników. Ostatni także. Wielu 
5 czytelników dzieliło się z nami swoim niepoko- 
; jem. że Warta, po ostatnim, wiosennym wylewie, 
• pozostawiła po sobie więcej, niż zazwyczaj, olei- 
; stej mazi na przybrzeżnych łąkach; mazi, pod któ- 
• rą nic nie rośnie, która wypala trawy i krzewy.

pieszych wojaków, kompletnie 
wyposażonyc|i.

Swobodę ograniczały także 
statuty cechowe, które regulo­
wały życie rzemieślników w 
najdrobniejszych szczegółach, 
a każde postanowienie było 
obwarowane karami.

„... jeśliby który tykał albo 
podpierał się ręką stołu, tedy 
gdy są skargi i odprawy między 
bracią przed starszymi, taki 3 
gr. przypada.”

,,... aby żaden nie śmiał dru­
giemu mowy przerywać albo dru 
gą rzecz wtaczać tak długo aż 
pierwej poczęta dokonana bę­
dzie, pod winą 4 funtów wosku.* 

„... jeśliby który z braci na 
drugiego skarżył albo żałował się 
o co, a nie mógłby go słusznie 
przyświadczyć, da winy 4 fun­
ty wosku.”

Tak czuwał nad dobrym za­
chowaniem (!) rzemieślników 
statut cechu ślusarzy poznań­
skich z 3 marca 1563 r. Oczy­
wiście, decydował on przede 
wszystkim o sprawach zasad­
niczych, dotyczących uczniów, 
czeladników i mistrzów. Z in­
nego statutu (1638 r.) wiemy 
np., że czas pracy czeladnika 
wynosił 17 godzin dziennie, nie 
licząc posiłków. Płace zaś trud 
no było nazwać wysokimi. 
„Ustawa płacy roboty” czela­
dzi nożowników z 1624 r. prze­
widywała: „który czeladnik u- 
robi noży białych poncerowa- 
nych nasadzanych 26 na ty- 
dz'eń, wachlon jego groszy 18. 
Noży gładkich chędogich 
wzdłuż toczonych z pierścion­
kami mosiężnymi na tydzień 
trzy tuzmy, wachlon jego 18 
groszy. Od czarnych prostych 
wtykanych od tuzina groszy 
5.” (dla orientacji: chleb fun­
towy pszenny kosztował około 
2 gr, buty 3—5 zł, trzewiki 
damskie 3—4 zł).

Na pewno nie było łatwo 
pracować w rzemiośle, chyba 
że się zostawało mistrzem, ja­
kiego to zaszczytu nie każdy 
dostępował. Pomimo to (lub 
właśnie dlatego) poznąńskie 
rzemiosło oraz kupcy w wieku 
XV i XVI stanowili najbar- 
dz;ej wpływową warstwę, uwa 
żaną za zamożną, a nawet bo­
gatą. Miasto zaliczano do naj­
większych w Polsce; miało ono 
około 20.000 mieszkańców. W 
połowie XV wieku działało tu 
12 cechów rzemieślniczych i 
3 kupieckie. Obok tkaczy i su­
kienników, garbarzy, piekarzy, 
rzeźników, szewców, krawców, 
młynarzy ito. — licznie osie­
dlali się w Poznaniu ślusarze, 
miecznicy, zegarmistrze, pusz- 
karze, paśnicy, nożownicy i 
gwoździarze.

Przybywali zewsząd, z okolic 
Poznania i dalszych regionów 
kraju. Spis mieczników, którzy 
przyjęli prawo miejskie, a po­
chodzili sooza Poznania, wy­
mienia w latach 1575—1696 ta­
kie nazwiska: Wojciech Cho- 

dzieski, Wojciech Przywodzki, 
Tomasz Piotrowski z Węgier, 
Marcin Miklasik z Chodzieży, 
Stanisław Kostrzyński, Waw­
rzyn Różycki z Nowego Mia­
sta, Maciej Radwański z Kle- 
parza, Jakub Brocki i Stani­
sław Brocki z Zakroczymia, 
Walenty Brocki z Łobżenicy, 
Jan Różycki z Gniezna, Mar­
cin Wielopolski z Chwalisze- 
wa, Aleksy Tacik z Krakowa, 
Andrzej Pac z Pogorzeli, An­
drzej Bugucki z Czempinia, 
Kazimierz Przywicki, Antoni 
Zaydziński z Chwaliszewa, Ro­
muald Michycki, Jakub Glin- 
kowicz z Torunia, Wawrzyn 
Barczat, Walenty Depczyński, 
Andrzej Mański z Czernieje­
wa i Jan Gramziński.

Przyjechawszy do Poznania, 
osiedlali się u podnóża murów 
lub w ich obrębie. W XVI wie­
ku np. właścicielami domów 
oraz warsztatów rzemieślni­
czych przy ul. Wielkiej są ślu­
sarze, miecznicy, paśnicy i złot 
nicy (8 warsztatów), a przy ul. 
Międzymoście (od Bramy Wiel­
kiej do Mostu Chwaliszewskie- 
go) mieszka 9 rzemieślników: 
5 mieczników, 2 paśników, 1 
puszkarz i 1 ryngmacher. Re­
jestr podatkowy z roku 1590 
wymienia przy ul. Ciasnej 
(Ślusarska) m. in. następują­
cych obywateli:

„Wojciech Idzko, miecznik — 
żona, 2 dziewki; Karwosiecki, 
ślusarz — żona, 1 dziewka, 2 
towarzysz}’, 2 chłopców, 2 dzieci; 
Matys Złotowski, ślusarz — żo­
na, 2 dzieci, 2 towarzyszy, 2 
chłopców, 1 dziewka; Tomasz 
Węgrzyn, miecznik — żona, 3 
towarzyszy, 2 dziewki, 1 chło­
piec, matka, woźnica...” 
Nieliczne, przechowane w 

Archiwum Państwowym w Po­
znaniu dokumenty świadczą o 
tym, iż rzemieślnicy poznańscy 
wyrabiali przedmioty znako­
mite, z których wiele przy o- 
kazji jarmarków świętojań­
skich sprzedawano daleko po­
za granice kraju. Szły stąd 
sukna i zbroje, tkaniny i wy­
roby mieczników, skóry pięk­
nie garbowane i zamki, czy też 
okucia rymarskie. Tu przy ul. 
Szewskiej, zamawiano ciżmy 
giemzowe, a przy Żydowskiej 
— kołpaki i burki z sukna 
rzadkiej jakości.

Chlubne tradycje poznań­
skich cechów znajdowały swo­
ich godnych następców aż po 
nasze czasy, a szacunek dla 
ich historii pozwalał im prze­
trwać niejeden trudny okres, 
choćby napór germaństwa. 
Dziś starym obyczajom prze­
cież nikt nie hołduje, ale pa­
mięć o dawnych mistrzach 
każdy cech hołubi.

PAWEŁ KORNICA
P. S. W artykule wykorzystano 

materiały zawarte w książce: 
„500 lat cechu ślusarzy i rzemiosł 
pokrewnych” — Wydawnictwo Po­
znańskie, 1958 r.

Rolnicy nadwarciańskich wsi skarżą się, że bydło 
nie chce pić wody z rzeki, że kaczki i gęsi wycho­
dzą z tej wody brudniejsze niż były, że staro­
rzecza i doły — po opadnięciu Warty — pokryły 
się tęczową, tłustą błonką, która zabija w wodzie 
życie biologiczne.

Jeden z czytelników poinformował nas o dość 
pikantnym sporze, jaki toczy się między elek­
trownią i cukrownią w Gosławicach. Oba te za­
kłady korzystają z wód Jeziora Pątnowskiego 
i spuszczają doń swe ścieki. Ścieki cukrowni 
szkodzą elektrowni, która żąda od cukrowni wie­
lomilionowego odszkodowania. Cukrownia twier­
dzi natomiast, że nieszczęsne bakterie, które że- 

Jeden inspektorat 
wielu trucicieli

rują na jej ściekach i utrudniają sprawną pracę 
kotłom elektrowni, mogły się tak rozmnożyć tyl­
ko dlatego, iż dzięki gorącym ściekom z elek­
trowni, podniosła się o kilka stopni temperatura 
wód w jeziorze!

Z Trzciela, miasteczka, leżącego na granicy wo­
jewództwa poznańskiego i zielonogórskiego, do­
szły nas wieści, iż Cukrownia w Opalenicy za­
truła ostatnio ściekami Jezioro Zbąszyńskie, spo­
ry odcinek rzeki Obry, a także wody nieskażo­
nego dotychczas jeziora Lutol. O stężeniu ście­
ków, wprowadzonych do tego jeziora, świadczyć 
może nie tylko wytrucie tam narybku, lecz także 
gnijące resztki okazałych, odpornych na... ścieki, 
sumów.

Inny czytelnik nadesłał nam uwierzytelniony 
odpis informacji Wydziału Gospodarki Wodnej 
Prezydium WRN o wynikach kontroli oczyszczal­
ni ścieków Spółdzielni Mleczarskiej w Kole, która 
w grudniu i styczniu wytruła ryby w Warcie.

Kontrola wykazała, że tylko niewielka część ścieków 
produkcyjnych — chłodniczych i sanitarnych — prze-* 
pływa przez (źle eksploatowany zresztą) osadnik, reszta 
zaś trafia do rzeki. A mleczarnia produkuje tyle ście­
ków, co 2,5-tysięczne miasto! Wydział skarży więc spół­
dzielnię o łamanie Prawa Wodnego, Wojewódzka Ins­
pekcja Ochrony Wód wydała zakaz odprowadzania ser­
watki do rzeki i zlikwidowania przewodów odpływo­
wych, spółdzielnia zgodziła się wpłacić 1.170.000 zł u- 
działu w budowę miejskiej oczyszczalni ścieków itp. — 
Cieszymy się z tego! Lecz, ile mamy takich mleczarni 
w Wielkopolsce? Ile innych, zatruwających wody, za­
kładów, do których kontrola nie dociera?

Jak nam wiadomo, aktualny potencjał kadro­
wy i laboratoryjny Wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Wód jest tak szczupły, że pozwala ogar­
nąć kontrolą tylko część trucicieli wód, i to raz 
na 12 miesięcy, podczas gdy trzeba byłoby kon­
trolować ich stale.

Ponawiamy więc nasz apel do samorządów ro­
botniczych i innych organizacji społecznych za­
kładów, by rozpoczęły ochronę wód od kontroli 
stanu oczyszczalni ścieków w swoich przedsię­
biorstwach. Mają przecież za sobą ustawę w tej 
sprawie!

Zwracamy się także do wszystkich członków 
klubów sportów wodnych, wędkarzy i innych mi­
łośników przyrody — o udzielenie aktywnej po­
mocy Wojewódzkiemu Inspektoratowi Ochrony 
Wód. Procedura jest prosta. Jeśli zauważycie 
gdzieś w wodach nadmierne stężenie ścieków (pa­
pierkiem lakmusowym są zawsze ginące ryby), 
docierajcie do źródła wypływu ścieków i w o- 
becności milicjanta oraz przedstawiciela zakładu, 
pobierzcie próbki wody do 2 czystych, litrowych 
butelek. Próbki te, wraz z notatką, kiedy i gdzie 
zostały pobrane oraz z podnisami świadków, 
wysyłajcie do Wydziału Gospodarki Wodnej Pre­
zydium WRN w Poznaniu, Al. Stalingradzka 18.

PIOTR CHOJNACKI
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W wielu krajach ciężarów­
ka stała się środkiem 
komunikacji towarowej 

w znacznym stopniu wyręcza­
jącym wagony. Okazało się 
bowiem, że przy transporcie 
drobnicy, zwłaszcza przewo­
żonej na krótkie odległości, 
samochody lepiej zdają egza 
min od kolei. Szybciej i ta­
niej dostarczają towar od na­
dawcy do odbiorcy. Pociągi 
są natomiast bezkonkurencyj­
ne przy przewozach ładun­
ków masowych przemierzają­
cych długie trasy.

Tym należy tłumaczyć 
zmniejszenie roli kolei w wie 
lu krajach Europy zachod­
niej. Np. na przestrzeni sied­
miu lat, od roku 1955 do 
1962, udział kolei w ogólnokra 
jowych przewozach zmalał: 
w Wielkiej Brytanii z 59 do 
39 proc., w NRF z 50 do 40 
proc., we Włoszech z 31 do 
26 proc. W minionych trzech 
latach pozycja pociągu uleg 
ła dalszemu osłabieniu.

Lider z konieczności
U nas kolej, chcąc nie 

chcąc, jest nadal potęgą sku­
piającą około 90 proc, ogólno­
krajowych przewozów. Ten 
prymat PKP często powoduje 
zakłócenia w transporcie, ko­
lej, nie przygotowana do tak 
licznych i ciężkich zadań, nie 
może sprostać wszystkim obo 
wiązkom.

A co robią, a właściwie wo­
żą, ciężarówki?

Obecnie mamy w kraju blisko 
180 tysięcy wozów ciężarowych. 
Ale znakomita ich większość jest 
rozproszona po bardzo wielu 
właścicielach i tylko połowicz­
nie wykorzystywana. Dość powie­
dzieć, że tabor ten znajduje się 
w gestii około 36 tysięcy przed­
siębiorstw, przy czym tylko 160 
placówek posiada po 300—400 sa­
mochodów. Reszta dysponuje kil­
kunastoma, albo nawet pojedyn­
czymi wozami.

W tym stanie rzeczy tkwi 
główna przyczyna słabości 
transportu samochodowego. 
Codziennie bowiem kursują 
po kraju wozy tylko częścio­
wo załadowane, które w do­
datku — po odwiezieniu to­
waru — wracają do swoich 
baz puste. Drobni użytkowni­
cy ciężarówek, którzy sku­
piają aż 70 proc, ogólnokra­
jowego taboru, dokonują tyl­
ko 58 proc, przewozów. Żaś 
największy potentat, Polska 
Komunikacja Samochodowa, 
posiadająca 11 proc, ciężaró­
wek — wykazuje się 23 proc, 
wszystkich przewozów.

Na tym przykładzie wyraź­
nie widać, że rozprószenie ta 
boru ujemnie wpływa na jego 
wykorzystanie. Ale to tylko 
jeden z ujemnych skutków. 
Drugim jest znaczne powięk 
szenie kosztów eksploatacji. 
Koszty utrzymania pojazdów 
w małych przedsiębiorstwach 
są dwa razy wyższe, aniżeli 
w dużych gospodarstwach sa­
mochodowych.

Eksploatacja samochodów 
ciężarowych pochłania w Pol­
sce w skali rocznej 30 miliar-

TranspoWowe paradoksy

Bumelanci 
na kolach

dów zł. Skupienie wozów w 
rękach mniejszej ilości użyt 
kowników jest równoznaczne 
z bardzo dużym powiększe­
niem mocy przewozowych i 
znacznym zmniejszeniem wy­
datków. Zaoszczędzone kwo­
ty można by przeznaczyć na 
najpotrzebniejsze inwestycje 
transportowe.

Postulaty i pjaktyka
We wrześniu 1964 r. ukaza­

ła się uchwała nr 287 Rady 
Ministrów w Sprawie Kon­
centracji i Usprawnienia 
Towarowego Transportu Sa­
mochodowego. W uchwale tej 
sprecyzowano kierunek zmian 
organizacyjnych i skonkrety­
zowano zadania dla jednostek 
gospodarczych, władz tereno­
wych i centralnych.

Postulatem było zgrupowanie 
ciężarówek w większych jedno­
stkach organizacyjnych. Zamie­
rzano połowę taboru skupić w du 
żych przedsiębiorstwach przewo­
zowych, a jedną czwartą w spe­
cjalnych bazach transportowych. 
Tylko drobna część parku samo­
chodowego miała pozostać w dy­
spozycji pojedynczych instytucji. 
W ślad za tymi posunięciami mia 
ła nastąpić koncentracja zaplecza 
technicznego. I w tej bowiem 
dziedzinie istnieje duże marno­
trawstwo i niewykorzystanie Ist­
niejących mocy remontowo-na- 
prawczych.

Dalej postulowano objęcie ca­
łego kraju regularną komunika­
cją towarową — na wzór pasażer­
skiej — ze stałymi punktami za 
ładunku ustalonymi godzinami 
odjazdów itp.

Jednak w ponad półtora ro 
ku po uchwale rządu, sprawa 
tylko w nieznacznym stopniu 
posunęła się naprzód. Powo­
łane do życia Przedsiębior­
stwo Spedycji Krajowej, po­
mimo wielu trudności, zaczę­
ło porządkować przewozy — 
wprowadzając rozsądny po­
dział obowiązków pomiędzy 
pociągi i samochody. Zdołano 
też w pewnej mierze zdjąć z 
barków kolei przewozy drob­
ne na bardzo krótkie odległoś 
ci.

Jednakże w wykonywaniu uch­
wały rządu nastąpiły duże opóż 
nienia. Wiele przedsiębiorstw opie 
ralo się przekazywaniu własnych 
samochodów jednostkom transpor 
towym. Z drugiej strony wielkie 
bazy niechętnie przejmowały 
obcy tabor. Okazało się, że ich 
zaplecze techniczne nie jest dosto 
sowane do powiększonego par­
ku samochodowego. Do tej kon 
centracji nie zachęcały również 
bodźce ekonomiczne.

Te trudności nie mogą prze 
kreślić słuszności przedsię­
wzięcia. Podejmowane są 
więc dalsze kroki. Postuluje 
się zorganizowanie central­
nej dyspozycji przewozowej 
obejmującej ciężarówki wszy­

stkich użytkowników. Takie 
centralne dyspozytornie dzia­
łające na terenach o szczegół 
nym nasileniu ruchu, mają po 
siadać wszystkie potrzebne 
urządzenia, a zwłaszcza sy­
stem, łączności umożliwiający 
prawidłowe kierowanie tabo­
rem. Koncentracji taboru 
sprzyjać powinny bodźce ma­
terialne, zwłaszcza zaś zróż­
nicowanie płac personelu 
przedsiębiorstw transporto­
wych zależnie od wielkości 
parku samochodowego.

Transport jest niejako sy­
stemem nerwowym gospodar 
ki. W obecnym pięcioleciu 
spadają nań nowe, wielkie 
zadania. Kolej, pomimo in­
westycji, nie podoła tyszyst- 
kim obowiązkom. Warunkiem 
sprawnego przebiegu przewo­
zów jest więc dobre funkcjo 
nowanie transportu samocho­
dowego.

W interesie całej gospodar­
ki ciężarówki muszą zerwać 
z próżniaczym żywotem.

K. SZELESTOWSKA

Paragraf i życie

Wyłączenie 
spod zajęcia

Sąd orzekł przepadek majątki 
Stefana B., komornik zajął 

m. in. szereg przedmiotów 
znajdujących się w posiadaniu 
jego żony, Marii B., i córki Mi­
chaliny B. Bo ustawa o ochronie 
mienia społecznego przewiduje 
możliwość — w wypadkach prze­
stępstw dokonanych na szkodę 
tego mienia — zajęcie „rzeczy i 
praw majątkowych będących we 
władaniu osoby będącej w bli­
skim stosunku” z fym, kto prze­
stępstwa tego dokonał.

Ale Maria i Michalina B. wy­
stąpiły do sądu z pozwem o wy­
łączenie znajdujących się w ich 
posiadaniu przedmiotów, twier­
dząc źe stanowią one ich włas­
ność i wskazując przy tym, że 
wartość tyich przedmiotów nie 
przekracza ich 6-miesięcznego za­
robku. Sąd powiatowy pozew ten 
oddalił, opierając się na .prze­
pisie mówiącym, że „wniosek o 
wyłączenie zgłasza się do orga­
nu wykonującego zabezpieczenie 
lub prowadzącego egzekucję”.

A sąd wojewódzki, do którego 
zainteresowane wniosły rewizję 
przekazał sporny problem do 
rozstrzygnięcia Sądowi Najwyż­
szemu.

Sąd Najwyższy zwrócił przede 
wszystkim uwagę na podstawę 
przepisu zezwalającego na zajęcie 
przedmiotów u osoby trzeciej 
(bliskiej). Podstawą tą jest do­
mniemanie, że stanowią one włas 
ność tego, kto dokonał przestęp­
stwa na szkodę mienia społecz­
nego. Jednakże jeżeli wartość 
przedmiotów zajętych u osoby 
bliskiej nie przekracza jej prze­
ciętnego 6-miesięcznego dochodu, 
to istnieje wysoki stopień praw­
dopodobieństwa, że zajęte przed­
mioty stanowią własność tej 
wałśnie osoby (a nie przestępcy). 
Dlatego to — jak stwierdził SN 
— w takich przypadkach ciężar 
dowodu, że zajęte przedmioty na 
leżą do przestępcy spoczywa na 
organie egzekucyjnym.

A w tej sytuacji nie można 
przed obywatelem zamykać drogi 
sądowej. Takie zamknięcie mu- 
siałoby być — według orzecze­
nia Sądu Najwyższego — wyraź­
nie sformułowane. Natomiast 
wzmianka o kierowaniu wniosku 
o wyłączenie do organu prowa­
dzącego egzekucję oznacza tylko, 
że zainteresowany ma obowiązek 
wniosek taki złożyć przed ewen? 
tualnym wytoczeniem pozwu są­
dowego. Pozwala to, zwłaszcza w 
sprawach drobniejszych, na unik 
nięcie procesu.

Uchwała Sądu Najwyższego 
stwierdza więc, że sądy są powo­
łane do rozpatrywania spraw o 
wyłączenie przedmiotów majątko 
wych spod zajęcia, jeżeli osoba 
trzecia (bliska) powołuje się na 
fakt, że wartość tych przedmio­
tów nie przekracza jej 6-miesięcz 
nego dochodu.
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OSN-IC 3/66.

JAN WOLSKI

A „GŁOS WIELKOPOLSKI” 3
98 (6905) 27 IV 19G6



Eksport 
artykułów 

ogrodniczy ch
Artykuły ogrodnicze stano­

wią już około 8 proc, całego 
eksportu rolno-spożywczego. 
Przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego spółdzielczości o- 
grodniczej „Hortex”, rok u- 
biegły zamknęło wpływami — 
wynoszącymi ponad 100 min. 
zł dewizowych. Obroty „Hor- 
texu” przekroczyły 160 min. zł 
dew. W kwocie tej, 60 min. zł 
dew., przypadło na import o- 
woców i warzyw z krajów bał 
kańskich. W ubiegłym roku 
sprowadziliśmy rekordową i- 
lość owoców i warzyw. W tym 
roku centrala planuje wywóz 
artykułów ogrodniczych na 
około 120 min. zł dewizowych. 
Największą pozycję będą sta­
nowiły truskawki, zarówno 
świeże, jak i w postaci prze­
tworów. (ZAP)

51

TELEWIZJA

B. P., 
pracuję 
cowany 
zamiast

BEZ PODATKU
Poznań — Jako rencista 

na pół etatu. Za przepra- 
miesiąc otrzymałem 474 zł 
500 zł. Potrącono mi 5

proc, podatku. Czy słusznie?
RED. Wynagrodzenie renci­

sty za pracę w niepełnym wy­
miarze godzin wysokości do
500 zł — miesięcznie, nie podlega 
opodatkowaniu. Radzimy zwrócić 
się do właściwego, dla zakładu 
pracy, wydziału finansowego — 
prezydium DRN z odwołaniem. Po 
stwierdzeniu omyłki, Wydział Fi­
nansowy zarządzi zwrot potrąco­
nych kwot. (585)

ZASIŁKI NA DZIECKO 
W INTERNACIE

Stefan K., Orzechowo — Czy na
dziecko przebywające w interna­
cie przysługuje mi zasiłek rodzin­
ny. Nadmieniam, 
natu pokrywam w 
w którym pracuję 
zasiłku, twierdząc,
należy.

RED.

że koszt inter- 
całości. Zakład, 
nie wypłaca mi 
że mi się nie

Ministerstwo Oświaty
wyjaśnia, że rodzice ponoszą tylko 
częściową odpłatność kosztów u- 
trzymania w internatach. Odpłat 
nością objęte są koszty wyżywie­
nia, bez wydatków osobowych i 
rzeczowych, które pokrywane są 
z budżetu państwa. Wobec tego 
w okresie pobytu w internacie, nie 
przysługuje zasiłek rodzinny. Prak 
tycznie zatem na dzieci przebywa­
jące w internatach państwowych, 
zasiłki rodzinne nie przysługują.

(L)

SANATORIUM PO ŻÓŁTACZCE
Zuzanna K. — Moje dziecko cho 

rowało na żółtaczkę, leżało w 
szpitalu. Obecnie Jest Już w do­
mu, ale jeszcze bardzo osłabio­
ne. Czy istnieje możliwość wysła­
nia go do prewentorium?

RED. — Do prewentorium wysy­
ła się dzieci zagrożone gruźlicą. 
Natomiast dla dzieci, które choro­
wały na żółtaczkę istnieją specjał 
ne sanatoria. Pacjentów kieruje 
do nich ten szpital, w którym 
dziecko przebywało. Radzimy 
więc zwrócić się do kierownictwa 
szpitala z prośbą o skierowanie 
dziecka do sanatorium. (867)

STUDIUM BIBLIOTEKARSKIE
Hanna P. — W tym roku zdaję 

maturę. Chciałabym zostać biblio 
tekarką. Gdzie się kształcić?

RED. — Radzimy zapisać się na 
roczne Studium Bibliotekarskie 
w Państwowym Ośrodku Kształ­
cenia Bibliotekarzy w Jarocinie. 
Na Studium przyjmowani są kan­
dydaci po maturze w wieku od 17 
do 30 lat. Obowiązuje egzamin 
wstępny z literatury, z zakresu 
szkoły średniej. Podania należy 
składać w Wydziale Kultury pre­
zydium wojewódzkiej, powiatowej 
lub miejskiej rady narodowej do 
5 lipca 1966 r. Słuchacze znajdą 
pomieszczenia w internacie ośrod­
ka. Zakwaterowanie i nauka jest 
bezpłatna, za wyżywienie obowią­
zuje odpłata w wysokości 480 zł 
miesięcznie. Rok szkolny rozpo­
czyna się 3 września, (i)

TARYFA ULGOWA
ZA ENERGIĘ ELEKTRYCZNĄ
Zainteresowany 

korzystać z taryfy 
nergię elektryczną
godzinach 
wych?

RED. — 
korzystać 
niają np.

nocnych

— Kto może 
ulgowej za e- 
pobieraną w 

jak i południo

Z taryfy ulgowej mogą
ci odbiorcy, którzy speł 
warunki:

1. pobierają energię elektryczną 
dla potrzeb gospodarstw domo­
wych (lokali mieszkalnych w mie­
ście i na wsi), dla lokali niemiesz­
kalnych np. urzędów i instytucji, 
szkół, świetlic, klatek schodo­
wych, warsztatów rzemieślniczych 
itp., gospodarstw rolnych oraz nie 
uspołecznieni odbiorcy siłowi o 
charakterze produkcyjnym lub 
usługowym;
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Fot. — K. Przychodzki

2. korzystają przynajmniej z je­
dnego spośród niżej wymienio­
nych odbiorców energii elektrycz­
nej jak: a) parniki akumulacyj­
ne, b) w-arniki akumulacyjne o 
pojemności co najmniej 80 1, c) 
ogrzewacze akumulacyjne, d) sil­
niki pomp zbiorników akumula­
cyjnych, pobierających energię 
elektryczną w godzinach nocnych 
i południowych, e) odbiorniki pro­
dukcyjne w gospodarstwach rol­
nych i nieuspołecznionych zakła­
dach produkcyjnych i usługowych, 
f) ogrzewacze do wylęgu i wy­
chowu w rolnych gospodarstwach
hodowlanych, 
mieszczeniach 
posiadających 
i przewodów

g) kuchnie w po- 
mieszkalnych nie 

instalacji gazowych 
kominowych;

3. jeśli instalacje odbiorcze zo­
stały wyposażone w odpowiednie 
urządzenia pomiarowe przez Za­
kład Energetyczny.

Bliższe szczegóły, odbiorcy mo­
gą uzyskać w odpowiednim rejo­
nie energetycznym, i to dla Pozna­
nia, Zakłady Energetyczne, ul- 
Nowowiejskiego 10, zaś dla terenu 
— odpowiednie rejony w Koninie, 
Szamotułach, Chodzieży, Wrześni, 
Kościanie. Międzychodzie, Wolszty 
nie i Lesznie.

TYMCZASOWE ZAMELDOWANIE 
STUDENTÓW

J. S., ul. Głogowska — Czy stu­
dent z prowincji mieszkający w 
kwaterze prywatnej, a nie w aka­
demiku, musi co roku przedłużać 
swoje zameldowani^

RED. — Jeżeli student nie uzy­
skał odrazu zameldowania okre­
sowego na cały czas trwania stu­
diów, musi się meldować co roku. 
Stan ten zresztą jest uzasadnio­
ny — z powodu złych stopni, czy 
też innych przyczyn, z dalszych 
studiów może ktoś zrezygnować. 
Odnowienie zameldowania stu­
denta odbywa się na podstawie 
ważnej legitymacji studenckiej.

(483)

CHÓR FILHARMONII 
NA SZEROKIM EKRANIE

Jan M. — Chciałbym się dowie­
dzieć czegoś bliższego o filmie z 
Chórem Poznańskiej Filharmo­
nii. Czy jest to film pełnometra­
żowy?

RED. — Film jest kolorowy, sze­
rokoekranowy, trwa dwie godziny 
(dozwolony od lat 14). Reżysero­
wał go Hieronim Przybył, scena­
riusz napisała Wanda Żółkiew­
ska. Jest to film muzyczny z wple 
cioną historią fabularną. Główny
bohater to Chór Chłopięcy i
Męski Filharmonii Poznańskiej 
pod dyrekcją Stefana Stuligrosza. 

(564)

PRAWO DO 50 PROCENT 
ZNIŻKI KOLEJOWEJ

Zenobia K. — Jeśli Jedno z mał­
żonków pracuje w instytucji, w 
której przysługuje zniżka kolejo­
wa, to czy drugiemu współmał­
żonkowi przysługuje ona także?

RED. — Jeżeli pracownikiem — 
mającym prawo do zniżki 50 proc, 
jest mąż, to żona jego, bez wzglę-
du, czy sama pracuje czy
też nie, ma prawo do zniżki. Je­
żeli zaś pracownikiem tym jest 
żona, to uprawnienie do zniżki 
nie przechodzi na męża — chyba, 
że ,jest on niezdolny do pracy i 
utrzymuje go żona. Jedynie na-
uczyciele niezależnie, które z
nich pracuje — zachowują prawo 
do zniżki. (748)

TELEFON — BEZ ULG
Stefan B. Jestem rencistą I

kategorii. Chciałbym zainstalować 
sobie w mieszkaniu, którego w 
ogóle nie opuszczam, telefon. Czy 
przysługuje mi ulgowy abona­
ment?

RED. — Inwalidzi wojskowi i in­
walidzi pracy I grupy mają prawo 
do ubiegania się o zwolnienie z 
opłat za abonament radia i tele­
wizji. Jednakże przepisy nie prze­
widują żadnych zwolnień ani ulg 
w opłatach abonamentu telefonicz 
nego. (743)

Perły na szarym tle

Na półce z książkami 

„0 potrzebie dialogów 
w sprawie techniki"
Politechnika Poznańska wydała 

ciekawą pionierską książkę. Jest 
nią rozprawa profesora Politech­
niki, Kazimierza Kapitańczyka 
p.t: „O potrzebie dialogów w spra 
wie techniki”. Może właściwszy 
byłby tytuł: „Filozofia techniki”, 
gdyż autor rozprawę swą poświę­
ca sensowi i istocie techniki we 
współczesnym świecie i życiu 
człowieka, szuka jej początków 
w pradziejach istoty ludzkiej i 
śledzi bieg inwencji jego twór­
czej w życiu praktycznym. Pol­
ska literatura przedmiotu w tej 
dziedzinie jest bardzo uboga. — 
Technika, która jest jednym z 
bardzo ważnych procesów kultu­
rowych i coraz głębiej przenika 
w życie pojedynczego człowieka 
i całego społeczeństwa, a ostatnio 
tempo jej rozwoju „est oszałamia­
jące, wymaga zainteresowania się 
jej sensem i istotą. Książka prof. 
Kapitańczyka otwiera dialog na 
temat filozofii techniki, bardzo 
potrzebny i na czasie, (fh)

Jeszcze nigdy w kilkunastoletniej historii 
naszej TV żaden program nie angażował 
bezpośrednio tylu ludzi, nie rozpalał ta­

kiej rywalizacji, nie wyzwalał tylu inicja­
tyw i tak nie budził lokalnego patriotyzmu, 
jak cykl ,Zawsze w niedzielę”, czyli telewi­
zyjny turniej miast. Ostatnio po zimowej 
przerwie stanęły w szranki dwa stare miasta 
Opolszczyzny — Brzeg i Nysa. I chyba ten 
piąty z kolei turniej okazał się widowiskowo 
i organizacyjnie najlepszy. Chociaż nie za­
brakło drobnych potknięć w postaci awarii 
mikrofonów, niewłaściwego ulokowania 
współzawodniczących kolejarzy czy wreszcie 
niezamierzonego zapewne nietaktu E. Pacha, 
który spóźnienie funkcjonariuszki PKP na­
zwał gapiostwem. Już wyobrażałem sobie jak 
zjadliwie (wszak to jego niezrównana spe­
cjalność) skomentuje to potknięcie Jerzy 
Waldorff, który jako jeden z członków jury 
zasiadającego w studio sprawiedliwie — po­
dobnie jak pozostali jurorzy — rozdzielał 
punkty, nie szczędząc szpilek wsadzanych z 
elegancją hiszpańskiego caballero. Na szczę­
ście, uszło to popularnemu spikerowi na su­
cho. Zresztą jury nie oceniało personelu TV 
lecz głównych bohaterów turnieju.

Telewidz oglądający turniej, może sobie za­
ledwie wyobrazić jakiego wysiłku wszyst­
kich niemal mieszkańców miast — uczest­
ników tego wielkiego meczu wymaga przy­
gotowanie do walki. Unaoczniał nam to w 
jakiś sposób wyświetlony kilka tygodni temu 
film M. Murzyńskiego, odsłaniający kulisy 
przygotowań. Walka miast jest tak przedsta­
wiona, że wciąga telewidzów jak pasjonujące 
widowisko sportowe, od którego tym się róż­
ni, że jest bardziej urozmaicona, że ma w so­
bie coś z jarmarcznych niemal popisów (si­
łacze!), ale też coś z całkiem współczesnego, 
współzawodnictwa. I dlatego też stokroć 
ważniejszy — nie dla telewidzów, lecz dla 
samych mieszkańców rywalizujących miast 
— jest pozatelewizyjny sens walki. Pomijam 
już wysokie nagrody, pomijam nawet słusz­
ną dumę z tego, że „oto teraz cała Polska 
ogląda nasze miasta”. Chodzi o efekty spo­
łeczne. Nawet jeżeli po takiej rewolucji 
wszystko będzie chciało wrócić do starego 
koryta, to przecież coś tam pozostanie, nade 
wszystko zaś poczucie własnej wartości, do­
cenianie siły czynu społecznego, kult dobrej 
roboty — zjawisko tak bardzo u nas pożą­
dane.

Ten element współzawodnictwa i walki o 
palmę pierwszeństwa jest też motorem pro­
gramu poznańskiej TV pt. „Giełda reporte­
rów”, który juz okrzepł i ostatecznie się skry­
stalizował. Każdy kolejny program przynosi 
coraz dojrzalsze i lepsze reportaże, których 
jedyną wadą jest... krótkość, czego ze wzglę­
du na czas trwania programu nie można unik­
nąć, chyba żeby ograniczono liczbę pozycji do

trzech. Znalazłoby się w ten sposób nieco 
więcej czasu na wyjaśnienie telewidzowi 
(wszak dla niego jest cała ta impreza) stano­
wiska jury i na krztę polemiki między juro­
rami. Nie zawsze przecież wszyscy są abso­
lutnie zgodni, tak jak to było w poniedzia­
łek, kiedy pierwsze miejsce otrzymał Szcze­
cin — za „Bombę”, drugie Poznań za „Pla­
cówkę”, a trzecie Łódź za „Jak to nazwać”. 
Potem dopiero znalazły się Warszawa („Na 
wawelskim zamku”) i Kraków („Emaus”), 
przy czym nie poinformowano nas o kolejno­
ści tych dwóch reportaży, co uznać należy za 
niedociągnięcie programu.

Teatr TV wystawił sztukę współczesnego 
pisarza francuskiego E. Roblesa pt. „Mont­
serrat”. Choć jej akcja rozgrywa się w 1812 
roku w Ameryce Południowej, nasuwa wiele 
skojarzeń ze zbrodniami hitlerowskich oku­
pantów, a perfidne metody hiszpańskiego ka­
pitana (którego bardzo dobrze, mimo paru 
pomyłek tekstowych, zagrał S. Jasiukiewicz) 
są jakby żywcem zaczerpnięte z bogatych do­
świadczeń gestapo. Zaś ksiądz hiszpański bło­
gosławiący zbrodnię (M. Voit), przypomniał 
niemieckich dostojników kościoła świętu­
jących biciem dzwonów zgliszcza Warszawy 
i śmierć dziesiątków tysięcy niewinnych lu­
dzi. Sztuka porusza też problem wyboru mię­
dzy wartościami największymi: życiem i 
śmiercią. I tak też odczytał je reżyser R. Kło­
sowski, i tak zagrali wykonawcy. Nie wszys­
cy jednak udźwignęli ciężar swych ról. Uwa­
ga ta dotyczy zwłaszcza wykonawcy tytuło­
wej roli — A. Nowakowskiego, który miał 
najtrudniejsze zadanie: większą część spek­
taklu gra tylko twarzą i to w chwilach naj­
większego napięcia. Właśnie w tych „niemych 
kwestiach” A. Nowakowski nie ukazał całe­
go ogromu dramatyzmu walki, jaką musiał 
staczać z sobą samym jego Montserrat. Do­
brze wywiązali się ze swych zadań M. Mi- 
lecki i A. Dzwonkowski.

Znacznie mniej udało się widowisko „Ko­
bry” „Jedna godzina życia”, nie tylko mało 
prawdopodobne (prokurator podejrzany o 
morderstwo, którego nie popełnił) ale jeszcze 
zagrane zupełnie bez żadnego przekonania. 
Znacznie więcej go mieli wykonawcy starej 
jak świat komedii muzycznej „Jadzia wdo­
wa” z E. Czyżewską w roli głównej, oraz z 
S. Górską, B. Łazuką, K. Brusikiewiczem, 
J. Stępowskim i całą plejadą innych. Hima­
laje rozrywki to już dzisiaj nie są, ale kto 
tego nie zna, ubawić się może zupełnie do­
brze.

Co napisawszy, dodam, że prócz kilku in­
nych jeszcze ciekawych programów (np. 
„Więź”, „Blues”, „Konstytucja 3 Maja”, 
„Świat i jego bogactwo”) tydzień minął ra­
czej pod znakiem szarzyzny i monotonii.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Męczeństwo 300
Taki jest tytuł rozdziału książki wy 

danej w 1961 roku, nakładem Ka­
tolickiego Ośrodka Wydawnicze­

go „Veritas” w Londynie. Autor, O. Hen 
ryk Maria Malak, duchowny katolicki, 
były więzień hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego Dachau, w dwutomowym 
dziele liczącym 637 stron, opisuje gehen­
nę ludzi w pasiakach za drutami jedne­
go z pierwszych, osławionych obozów po 
wołanych do działania przez reżim hitle­
rowski. Główną uwagę poświęca ksiądz 
Malak losom uwięzionych i wymordowa­
nych duchownych polskich w okresie dru 
giej wojny światowej. Stąd tytuł książki 
„Klechy w obozach”.

Do najbardziej wstrząsających opisów 
należy zaliczyć historię mordu popełnio­
nego na kilkuset polskich duchownych, 
których hitlerowcy zgładzili w ramach 
tak zwanej akcji „eutanazji” — jednej z 
najbardziej haniebnych kart III Rzeszy. 
Akcja ta, zakamuflowana kryptonimem 
„Gemeinnuetziger Transport” — powsze­
chnie użyteczny transport — a powołana 
rozkazem samego Hitlera, miała na celu 
„uwolnienie narodu od elementu słabego 
fizycznie, stanowiącego niepotrzebny ba­
last”.

Ten bestialski, nieludzki rozkaz reali­
zowano z typową dla hitlerowskiego 
„Ordnung” gorliwością. Dotyczył również 
obozów koncentracyjnych i zagłady, sta­
nowił doskonały pretekst do likwidacji 
niewygodnej dla hitleryzmu inteligencji, 
przeciwników ideowych, politycznych 
itd.

Jesienią 1941 roku administracja obozu 
koncentracyjnego Dachau zaczęła akcję 
zapisywania kandydatów do wyjazdu na 
„lepsze warunki”. Nikt wówczas nie do­
myślał się jeszcze, jaki potworny podstęp 
kryje się za rzekomą troską władz o po­
prawę bytu inwalidów, ludzi starych, o- 
słabionych i chorych. Ale oddajmy głos 
autorowi książki, księdzu Malakowi. W 
rozdziale zaczynającym się od strony 389 
dał On wstrząsający opis tragedii, która 
rozegrała się wiosną 1942 roku na terenie 
obozu.

„Żadne zabiegi o wykreślenie nie mo­
gły już odnieść skutku. Spisy imienne, 
raz złożone na biurkach tych, którzy przy 
łożyli nich pieczęć wyroku śmierci, 
nie mogły ulec zmianie.

W międzyczasie starsi obydwu naszych 
kapłańskich bloków*) otrzymują pąlece- 
nie dokonania dalszych spisów. '

*) Więźniowie wyznaczeni przez władze obo­
zu do prac porządkowych i utrzymywania czy 
stości w rejonie baraku; funkcję tę często sta 
rali się obsadzić członkowie obozowego -ruchu 
oporu.

polskich kapłanów
O ile starszy bloku trzydziestego pod­

chodzi do tego rozkazu po ludzku, o tyle 
nasz Bawół wykazuje tym większą gorli­
wość w zapisach. Chciałby człowiek uni­
kać wszelkich wynurzeń o posmaku nie­
chęci czy nienawiści ku esesmanom, a 
jednak, jak pominąć taki właśnie fakt, 
że gdy starszy bloku trzydziestego, k o- 
m u n i s t a, a więc — ideowy przeciw­
nik kapłańskiej gromady, czyni wszyst­
ko, żeby tylko uchronić (...) od zagłady, 
to Baecher (...) postępuje wprost przeciw 
nie: stara się usilnie o to, by możliwie 
najwięcej kapłanów wysłać na straszną 
śmierć.

Właśnie ta potworna okoliczność była 
jednym z głównych motywów wydanego 
później na niego wyroku śmierci.

I oto on właśnie, Baecher — Bawół, wy 
biera na transport, przeprowadza spisy, 
decyduje o życiu i śmierci. Walnie poma 
ga mu w tej potwornej akcji izbowy 
Emil Joas, a także Kretyn z izby czwar­
tej. Trudno ustalić, ilu z trzystu polskich 
kapłanów, zaduszonych w komorach ga­
zowych, wysłał wówczas na śmierć sam 
Bawół, lecz na podstawie własnych spo­
strzeżeń oraz opinii kolegów, wolno po­
dać, że w przybliżeniu połowa z nich to 
właśnie ofiary akcji (...) Fritza Baechera, 
Bawarczyka, a więc z urodzenia katoli­
ka....

4 maja 1942 roku wyczytano pierwszą 
grupę zakwalifikowaną do wysyłki trans 
portem inwalidzkim.

... Odchodzą, jeden za drugim, na lewe 
skrzydło. Po każdym wyczytanym nazwi 
sku, jest krótki moment śmiertelnej ci­
szy, a potem tylko człapanie chodaków 
na bosych nogach. Idą: i artysta malarz 
ks. Dziadzia z gnieźnieńskiej i ks. Jan 
Dziegiecki z poznańskiej, za nim ks. Wik 
tor Falkowski z Prusiec i ks. Stach Fen- 
gler z Iwonicza i ks. Drelowiec z diecezji 
podlaskiej, licą^cy zaledwie 36 lat, i ks. 
Wałek Dwornicki z Poznania, za nim ks. 
Jan Dybizbański z Nowego Miasta, nie 
mający jeszcze pięćdziesiątki: idzie ks. 
Paweł Białas z Ruchocic, i ks. dziekan 
Bombicki] z Wolsztyna, za nim ciągnie 
chodaki chudziutki braciszek albertyn 
Broczuk z Krakowa i młodziutki pallotyn 
Franek Bryjka, który Przetrwał kaźń na 
Pawiaku, za nim młddy orionista z Raj­
ska, ks. Ignacy Brzezik i ks. prałat Cha- 
browski z diecezji włocławskiej, za nim 
ks. prałat Chabowski z płockiej, i kg. 
dziekan Chwiłowicz z diecezji włocław­
skiej, i młody ks. Mariah Czajkowski z 
Dzierzbina. i ks./ dziekan prałat Józef 
Czempiel z katowickiej, ks. Dahlke z Gnie 
zna, i ks. dziekan Jan Brucki z Osia, któ­
ry był z nami od Górnej Grupy. Bardzo 
jest blady, a w oczach ma tyle przeraże­
nia, tyle błagania i skargi.

... Dnia 6 maja odchodzi następny"tranś" 
port. Ponowńie składa się prawie wyłącz 
nie z polskich kapłanów. Jest w tej gro­
madzie nasz profesor seminarium z Po­
znania ks. dr Jan Kiciński, redaktor zna 
nej „Biblioteki Kaznodziejskiej”, liczący 
zaledwie 50 lat. Jest ks. Kiszkurno, brat 
mistrza Polski w strzelaniu do rzutków, 
jest ks. poseł Downar, kapłan o gołębim 
sercu, i ks. Czesław Gmerek z diecezji po 
znańskiej, i ks. prałat Gmochowski z wło 
cławskiej, i ks. kan. Jan Golędzinowski 
z Warszawy, i ks. Edmund Grocholski z 
Czerlejna, i ks. Franciszek Grzesiek z 
Przygodzić. i ks. Jan Guder z Poznania, 
i ks. Jan Jarczewski z Gogolewa, i mło-, 
dy ks. Jan Karbowiak z Donaborów, i 
młodziutki ks. Franek Gliszczyński z die 
cezji chełmińskiej, i jeszcze od niego 
młodszy kleryczek jezuicki Bronek Gła­
dysz z Białobrzegów, i ks. Tadeusz Gron 

wald, i wielu, wielu innych...

... 18 maja kończą w Dachau spisy do 
nowego transportu polskich kapłanów 
przeznaczonych do komór gazowych. Pó 
wyczytaniu rano nazwisk przez pisarza 
bloku, mają tym razem czas do godziny 
pierwszej w południe. Można się jeszcze 
pożegnać...

... Jest świątobliwy ks. dziekan Noak 
z Łękna, kapłan o wielkim sercu, jest 
przezacny ks. dziekan Napierała z Gnie­
zna, jest ks. proboszcz Felicjan Nowicki 
z Polędzia, jest ks. Kownacki z Wąbrzeź­
na. ks. Kroplewski z Krzemieniowa, jest 
wikariusz generalny diecezji włocław­
skiej, ks. dziekan kanonik Stefan Kuliń­
ski, zastępca ks. biskupa Kozala, i ks. 
Leon Kutzner z Poladowa, i ks. dr Fran­
ciszek Lewandowski, referent ks. Pryma 
sa Hlonda i dyrektor papieskiego „Dzie­
ła Rozkrzewiania Wiary”, i ks. Józef Lud 
wik z Ostrowa Wielkopolskiego i wielu 
innych...

W maju 1942 roku administracja obo­
zu w Dachau wysłała do komór gazo- 
wych. jeszcze dwa podobne transporty 
polskich kapłanów. Długa i wstrząsająca 
jest lista nazwisk kapłanów przytoczo­
nych przez księdza Malaka, autora ksiąź 
ki „Klechy w obozach”. Są wśród nich 
nazwiska duchownych z wszystkich nie­
mal zakątków kraju, nazwiska znane nie 
tylko w kraju, ale i za granicą, nazwicka 
na pewno .nie obce wielu aktualnym do­
stojnikom polskiego episkopatu. Ksiądz 
Malak wymienia też takich znanych ka­
płanów i działaczy kościoła jak: ks. in­
fułat Pradzyński z Poznania, ks. prałat 
Flaczyński z diecezji płockiej, ks. kano­
nik Kubski proboszcz kościoła Marii Pan 
ny z Inowrocławia, ks. Antoni Ludwi- 
czak, dyrektor uniwersytetu z Dalek. To 
właśnie ksiądz Ludwiczak powiedział do 
przyjaciół obozowych żegnających go w 
ostatniej męczeńskiej drodze: „a nie zapo 
minajcie, że Polska musi być do Odry”.

S. K.



Obornickie zielona baza
dla Poznania

Wielkopolskie Zakłady Naprawy Samo­
chodów (WZNS) w Antoninku nie na­
leżą do najnowocześniej wyposażo­

nych, ale gdy chodzi • o wyniki w produkcji 
uznane zostały w tej branży za jedne z’naj­
lepszych. Zdobyły już kilkakrotnie sztandary

Nie uregulowany do 
ca problem skupu 
których płodów

koń- 
nie- 
rol-

nych — mamy tu na myśli 
głównie owoce i warzywa — 
nie stwarza odpowiedniej za­
chęty do szybkiego rozwoju 
tej dziedziny produkcji rolnej. 
Na rynku obserwuje się nie­
raz zjawisko dużej przewagi 
popytu nad podażą, gdy tym­
czasem wśród producentów pa 
nuje opinia, że rynek jest na­
sycony, bo handel nie przeja-
wia większej aktywności 
skupie.

W rezultacie, szczególnie 
okresie tak zwanej klęski

w

w 
u-

rodzaju, zbyt — zwłaszcza tań 
szych owoców i warzyw — by 
wa dla dostawców mało opła­
calny. Z tego między innymi 
powodu rolnicy w powiecie o- 
bornickim, właściciele niewiel 
kich sadów, spasali nieraz gor 
sze gatunki jabłek, traktując 
owoce z konieczności — jako 
paszę dla bydła... Oczywiście, 
spożytkowanie takie nie jest 
właściwe, a nadprodukcja tyl 
ko pozorna. Niestety, produ­
cenci nie widzieli lepszych 
możliwości ulokowania swoich 
nadwyżek.

Oborniccy rolnicy, zwłaszcza 
zaś członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnych, od kilku lat wi­
dzą szanse stosunkowo szyb­
kiej poprawy swoich wskaźni­
ków ekonomicznych, zwiększę 
nia efektywności gospodarki 
— w korzystnych uprawach 
warzywnych. Istotnie, obok po 
wiatu poznańskiego, także O- 
borniki stanowią naturalne, 
zielone zaplecze dla blisko pół 
milionowego miasta. Z tego re 
jonu łatwo zapewnić szybki 
transport owoców i warzyw 
do Poznania i jego okolic pod­
miejskich. Toteż w ciągu naj- 

■ bliższych trzech lat spółdziel-

me produkcyjne w powiecie 
obornickim mają podwoić po­
wierzchnię przeznaczaną obe­
cnie pod uprawy warzyw.

Już dotychczasowy rozwój wa 
rzywnego zaplecza w powiecie 
obornickim wywołał pierwsze 
kłopoty ze zbytem tych pło­
dów. Tak na przykład w roku 
ubiegłym spółdzielcy z Luli- 
na zamienili się w handlow­
ców, by sprzedawać swoje po­
midory w okolicznych miejsco 
wościach — „prosto z woza”. 
Co prawda nic w tym złego, 
że , producenci sami zbywają 
swój towar, bo w ten sposób 
szybciej trafia on do konsu­
menta. Charakterystyczne je­
dnak, że działo się to w roku 
kiepskiego urodzaju pomido­
rów, kiedy rolnicy nie powin­
ni mieć kłopotów ze zbytem.

Gospodarze powiatu dostrze 
gli w porę niebezpieczeństwo 
zahamowania miejscowej pro­
dukcji owoców i warzyw. Już 
teraz analizując możliwości 
późniejszego lokowania nad­
wyżek produkcyjnych spół­
dzielni w powiecie, wysunęli 
projekt budowy jednej wspól­
nej przetwórni dla= owoców i
warzyw, pochodzących 
dzielczych pól.

Projekt ten doczekał 
realizacji. Przetwórnia

ze spół

się już 
została

przewidziana do budowy w 
Łukowie, w odległości pięciu 
kilometrów od Obornik. Re­
jon ten został wybrany nie tyl 
ko z uwagi na bliskość bazy 
produkcyjnej, ale również ze 
względu na pobliże samego 
miasta i dogodną z nim komu 
nikację. Umożliwi to między 
innymi zatrudnienie w prze­
twórni kilkudziesięciu kobiet, 
dla których brak obecnie pra-
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„Kto sieje właU“ 
piosenką miesiąca

Sukcesem autorów krakowskich 
zakończył się w niedzielę ogólno­

polski konkurs pod . nazwą „Stu­
dencka piosenka miesiąca”'. Pierw­
sze miejsce zajęła piosenka „Kto 
sieje wiatr”. J. Polewki i M. Na­
wrockiego. Nagrodzono ponadto 
piosenki: „Odszedłeś” B. Dudka 
i A. Borowskiego z Poznania oraz 
„Bananowe tango” J. Pietrzaka i 
J. A. Marka z Warszawy.. Jury 
konkursu pod przewodnictwem

dyr. TV M. Paluchowskiego wy­
różniło ponadto za interpretację 
Irenę Jarocką z gdańskiego „Ża­
ka”.

„Studencka piosenka miesiąca” 
w Poznaniu była ostatnią z cyklu
imprez odbywających się w 
ku ośrodkach wojewódzkich, 
stąpi ją obecnie „Studencka 
senka roku”, impreza, która

kil-
Za- 

pio- 
od-

będzie się w Warszawie. Przedsta­
wione na niej zostaną piosenki- 
laureatki eliminacji wojewódz­
kich, wśród nich „Twoje dłonie” 
i „Odszedłeś'*, autorów poznań­
skich. (wa)

Przeżywszy 80 lat pełnych trudu i poświęce­
nia zasnęła w Bogu w dniu 24 kwietnia 1966 r. 
po ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja droga żona, ofiarna towarzyszka 
w długoletniej tułaczce życiowej, moja ukocha­
na mateczka, babunia jedynej wnuczki, siostra, 
szwagierka. kuzynka i ciocia, śp.

z KOPROWIAKÓW
MARIA BETLEJEMSKA
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi

Zgodnie z ostatnim życzeniem Drogiej Zmar­
łej odbędzie się dnia 27 bm. po uroczystym na­
bożeństwie żałobnym w Gostyńskiej Farze, 
cichy, skromny pogrzeb. Racz Jej dać Panie 
wieczny spokój.
W głębokim bólu MĄŻ, CÓRKA I RODZINA 

Gostyń, Bydgoszcz, Poznań, Gdańsk 22323

Dnia 2^ kwietnia 1966 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najdroższa ma­
tula, buńcia i prababcia’ śp.

Jadwiga Dyczkowska
z domu RICHTER

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 28 bm. 
o godz. 6.30 w kościele Matki Boskiej Bolesnej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Wronki, Katowice, Londyn, Poznań 22287g

"W dniu 25 kwietnia 1966 r. zmarł, w wieku 
lat 44

kol. Piotr Popławski
prezes Miejskiego Komitetu Zjednoczonego 

Stronnictwa Ludowego w Poznaniu — zasłużony 
długoletni działacz ruchu ludowego i pracownik 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL w Poznaniu, 
Działacz rad narodowych, były przewodniczący 
GRN w Połajewie pow. Czarnków, z-ca prze­
wodniczącego PRN w Czarnkowie. Oficer I

Armii WP Dywizji im. T. Kościuszki — 
uczestnik walk z hitlerowskim najeźdźcą.

Za swoją działalność społeczna i oolifc^na 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Meda­
lem X-lecia PRL i Odznaką Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego.

W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę i przy­
jaciela. z

PREZYDIUM WK I MK ZSL W POZNANIU 
I WSPÓŁPRACOWNICY

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 
Kwietnia 1966 r. o godz. 16.40 n- cmentarzu na 
Junikowie. K2956

W ( EŁK
9 O z

- Grunwaldzka U«

cy w samych Obornikach. Bu­
dowę tą już rozpoczęto, zakoń 
czona zostanie w połowie przy 
szłego roku. Jak się przewi­
duje, pięćdziesięcioosobowa za 
łoga przetwórni produkować 
będzie w sezonie przetwory o 
wartości ponad 10 min. zł.

Umiejętność przewidywania 
obornickich władz pozwala 
przypuszczać, że nowy zakład 
szybko wyspecjalizuje się w 
produkcji, dostarczając na ry­
nek sporo poszukiwanych prze 
tworów. Nie chodzi tu oczywi­
ście o przysłowiowe ogórki 
konserwowe, których jest pod 
dostatkiem i na Targach Kra­
jowych bywają w nadmiarze, 
tworząc niechodliwe zapasy. 
Obornicka przetwórnia może 
się natomiast specjalizować na 
przykład w potrzebnej dla ryn 
ku produkcji dań mięsno-ja- 
rzynowych itp. produktów. 
Jest okazja ku temu, na miej­
scu w Obornikach znajdują się 
Zakłady Mięsne, które w ra­
mach produkcji ubocznej "mo­
gą chyba dostarczać potrzebne 
go surowca. Warto już teraz o 
tym pomyśleć, by w przyszłej 
załodze, łukowskiej przetwór­
ni wytworzyć ambicje do po­
dejmowania potrzebnej, praco 
chłonnej i wartościowej pro­
dukcji.

Z. S.

przechodnie za wyniki w branżowym 
zawodnictwie, a przeważnie zajmują 
drugie miejsce.

W nowoczesnych warunkach zaczną

współ- 
w nim

dopie-
ro pracować w najbliższych latach, kiedy wy­
budowane zostaną za 85 min. zł nowe hale; 
w nich to mają być naprawiane dla całego 
kraju samochody '„Tatra”; ponadto dla po­
trzeb motoryzacji ma być tam podjęta pro­
dukcja sprowadzanych dotychczas zza grani­
cy urządzeń naprawczo-obsługowych, Wszyst­
kie te inwestycje miały być zakończone do 
1968 r. Dla przyśpieszenia ich rozpoczęcia 
pracownicy postanowili ostatnio, podczas po­
dejmowania zobowiązań dla uczczenia 1000- 
lecia Państwa Polskiego i Święta 1 Maja wy­
konać różne prace dla przygotowania po­
trzebnych pod budowę hal terenów.

W czynie społecznym zniwelowano ziemię, 
przeniesiono na inne miejsce różne części 
i urządzenia. Ta przeprowadzka przyniosła 
35.000 zł oszczędności. Teren do budowy jest 
już przygotowany i czeka na wykonawców.

To była tylko część zobowiązań. W Anto- 
ninku, miejscowości liczącej obecnie około 
11.000 mieszkańców, nie ma dotychczas żad­
nego boiska sportowego. Najbardziej odczu­
wają to przede wszystkim młodzi i stąd też 
m. in. ZMS-owcy WZNS rzucili hasło, by wy­
budować w czynie boisko, tuż za lasem, przy 
kinie. Apel ich i kierownictwa WZNS pod­
chwyciła cała załoga, jej śladem poszli rów­
nież pracownicy Huty Szkła, Spółdzielni Che­
micznej, „Motozbytu”, obiecało także pomoc 
Prezydium DRN na Nowym Mieście.

KAienDAKium
Szybki rozwój Poznania rozpoczyna się od pierwszej połowy XIII 

wieku, kiedy za panowania książąt wielkopolskich Przemysława 
I i Przemysława II, miasto przybiera kształt obecny. Wytyczony 
zostaje dzisiejszy rynek staromiejski, ulice: Wodna, Szeroka, Wro- 
niecka, Żydowska, Wrocławska oraz kilka przecznic. Na wzgórzu 
wznosi się zamek książęcy. W skład miasta wchodzą ponadto: przed­
mieścia: św. Wojciecha, św. Marcina i Rybaki. Na prawym brzegu 
Warty do miasta należą: Sródka, Zawady i Podgórze oraz tereny 
przyległe do kościoła katedralnego i kościoła św. Jana (dzisiejsza 
Komandoria). Obie części łączy grobla zwana Kapitulną, która od 
Katedry począwszy ciągnie się aż do Warty i spina brzegi rzeki Mo­
stem Chwaliszewskim.

Na skutek wielu swobód lewa część Poznania rozwija się i wzra­
sta co do. objętości., stając się z czasem właściwym miastem. Pod 
jurysdykcją, biskupią Poznań prawobrzeżny nie ulega większym 
przeobrażeniom, zachowuje początkowo swój kształt i wielkość, 
wreszcie z końcem XV wieku podupada, z czasem też przekształca 
się w dzielnicę Poznania i traci swój pierwotnie odrębny charakter.

Zabudowa miasta rozpoczyna się od konstrukcji drewnianych, po­
krytych gontami lub słomą, zwłaszcza na przedmieściach. Być może, 
jednak pierwsze budowle kamienne stawiane już są za czasów Pia­
stów wielkopolskich. Świadczy o tym najpewniej wzmianka u Dłu­
gosza o pożarze miasta, który zniszczył w owym czasie większą 
część zabudowań z wyjątkiem domów murowanych. Liczba 
domów stawianych w pierwszym okresie istnienia miasta, tzn. w 
XIII i XIV wieku nie jest znana. W aktach archiwum miejskiego 
z XIII wieku są wszakże wzmianki o ulicach Wronieckiej, Wielkiej, 
Wodnej itd. Wszystkie one były dość regularne i proste. Niektóre, 
jak np. Kołodziejska, dość znaczne, posiadające bowiem 28 domów 
i kamienie, zaginęły z czasem zniszczone w czasie najazdu szwedz­
kiego lub zabudowane.

Dnia 25 kwietnia 1966 zmarł po ciężkiej
i długiej chorobie, nasz drogi brat, przeżywszy 
lat 71, śp.

Mieczysław Dąbrowski 
b. długoletni przedstawiciel F-my B. Kasprowicz 

Gniezno.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 
o godz. 13.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążone
SIOSTRY 1 GRONO PRZYJACIÓŁ

22224g

W dniu 24 kwietnia 1966 r. zmarł

Józef Wierzbicki
długoletni pracownik Politechniki Poznańskiej.

W Zmarłym straciliśmy oddanego pracownika.

Cześć Jego pamięci!

POLITECHNIKA POZNAŃSKA
K296

Dnia 21 kwietnia 1966 r. zmarła długoletnia 
pracowniczka - naszego przedsiębiorstwa — . kie­
rowniczka sklepu

Czesława Derlicka
W Zmarłej tracimy wzorowego i cenionego 

pracownika.
RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA

WSPÓŁPRACOWNICY 
MHD ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI 

POZNAŃ — POŁUDNIE
K2975

Dnia 25 kwietnia 1966 zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, mój najukochańszy mąż, 
nasz ojciec, syn i brat, przeżywszy lat 44 

Piotr Popławski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 

kwietnia 1966 r. o godz. 16.40 na cmentarzu na 
Junikowie.

Pogrążeni w głębokim smutku
ŻONA, SYNOWIE. RODZINA

Poznań, Połajewo, dnia 25 kwietnia 1966 r. K2957

NauKa
Uczeń potrzebny do war­
sztatu ślusarsko - tokar­
skiego. Obornicka 63.

20070g

Czyn społeczny 
załogi WZNS

Na terenach tuż pod lasem spotkać można 
rano i w godzinach popołudniowych grupy 
pracowników, plantujących teren. Pracy jest 
sporo. Boisko ma mieć 800 miejsc siedzących. 
Urządzenie takiego stadionu kosztuje prze­
ciętnie około miliona zł. Pracownicy z WZNS 
zadeklarowali różne prace, szacowane na 
200.000 zł i do tej pory wykonali dwie piąte 
zamierzonych robót. Wszystko więc wskazu­
je, że Antoninek uzyska w najbliższym cza­
sie piękny, dobrze wyposażony stadion, który 
będzie trwałą pamiątką Tysiąclecia.

Pracownicy WZNS przyłączyli się też do 
społecznego czynu przy budowie Parku Ty­
siąclecia na J&alcie i chcą wykonać przy nim 
różne prace wartości 40.000 zł, a ponadto chcą 
zrobić kilka urządzeń dla lepszego wyposaże­
nia istniejącego już dziecińca na Śródce.

W samym zakładzie przewidziano adapto­
wanie pokoju na pomieszczenie na punkt 
szewski dla pracowników. Byłby on tak zor­
ganizowany, aby pracownicy pozostawiali 
obuwie do naprawy przed podjęciem pracy, 
a odbierali je przy wychodzeniu do domów.

Tego rodzaju czyny podejmowano w Wiel­
kopolskich Zakładach nie po raz pierwszy. 
W 20-leciu Polski Ludowej, pracownicy wy­
konali w ramach czynu prace, szacowane na 
blisko 2 min zł. W następnych latach chcą 
urządzić w czynie ośrodek wypoczynkowy 
w Skorzęcinie koło Gniezna oraz dopomóc w 
budowie dzielnicowego ośrodka wypoczynko­
wego w Kobylempolu. Br. L.

RESKRYPT ZYGMUNTA III
Ostateczny zakaz budowy domów drewnianych w Poznaniu usta­

nawia reskrypt królewski Zygmunta III wydany w r. 1590 i skie­
rowany do rady miejskiej. Wcześniej jeszcze magistrat poznański 
dbając o wystrój zewnętrzny i wygląd miasta, sprowadza z Włoch 
znanego architekta Jana Baptystę. Powstaje wówczas wiele okaza­
łych budynków publicznych i domów prywatnych wzniesionych 
w najlepszym podówczas smaku i z wielkim przepychem. Zaś z Bap­
tystą zawiera magistrat następujący układ, przyjmując go za archi­
tekta miejskiego i powierzając mu wykonawstwo praą budowlanych 
w obrębie Poznania.

„My rada poznańska zeznawamy tern naszem pisaniem, że gdyśmy 
doznali a doświadczyli naukę a wiadomość mistrza Jana Baptysty 
de Quadro, Włocha, którą w budowaniu ratusza, jemu poruczonego 
i w innych robotach sw-ych skutkiem okazał, chcąc jego tak dla po­
trzeby swej i miasta tego, tudzież też i dla inszych ludzi w tych 
krajach mieszkających, którzyby jego ku murowaniu potrzebowali, 
zachować, przyjęliśmy go na 10 lat za służebnika, a murarza na­
szego w ten sposób: że ten to mistrz będzie winien robotę każdą 
murarską ktorażkolwiek od nas, albo od naszych szafarzów będzie 
jemu poruczona wiernie, pilnie, statecznie, gruntownie, tak lecie 
jako i zimie żadnej roboty się nie odmawiając, jedno co rozkażą ro­
bić i dojrzeć będzie powinowat... A iżby też była pospieszna i bez 
odwłok statecznie od jego czeladzi robiona materyja też nie była 
psowana, ale szanowana i żeby nic na stronę nie uchodziło, ani też 
nie było psowane. A my jemu na rok każdy będziemy winni dawać 
po pół-kopiu złotych sto, a naszatę trzy grzywny polskie po 48 gro­
szy, na kabath florenów 2 i 30 groszy na ubranie, jakie sobie obie­
rze. A co się tyczy o statki robotne to jest o skarby, a ketle to mu­
rarz swoje dać ma, a my faski, liny, powrozy i to, co jest obyczaj 
murarzom dawać będziemy powinni. A gdy się przytrafi, żeby było 
potrzeba mistrzowi Janowi odjechać za przyzwoleniem naszem na 
niedzielę, albo na trzy jemu odjechać dopuszczamy; a wszakże by 
tak opatrzył robotę miejską, żeby omieszkanie żadne, ani szkoda 
miastu stąd nie urosła”. (wa)

Sp
Sprzedam ciągnik Deutz. 
Michał Frencel, Baranó- 
wek, pocz. — pow. Po­
znań. 20708g

Dnia 24 kwietnia 1966 r. zasnął w Bogu po 
krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

JÓZEF WIERZBICKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKI. ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA

Poznań, ul. Przemysłowa 29 m. 7. 22244g

Dnia 23 kwietnia 1966 r. zmarł śmiercią tra­
giczną, nasz ukochany syn i brat, przeżywszy 
lat 16, śp.

Bogusław Nowosielski
Pogrzeb odbył się dnia 26 bm.

W głębokim bólu pogrążeni
RODZICE I RODZEŃSTWO

22222g

Dnia 25 kwietnia 1966 r. zasnęła w Bogu nasza 
ukochana siostra, szwagierka, ciocia i przyja­
ciółka, śp. f

Ludwika Piechowiak
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 kwietnia o godz. 

13.20 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Wrocławska 6 m. 41 K2982

Mgr. Edwardowi Hałasowi
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

składa

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

IM. DR. FR. WITASZKA W POZNANIU
K2972
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Sprzedam wózek głęboki, 
nowoczesny, łącznie z 
łóżeczkiem 1.300 zł. Adres: 
Ratajczaka 36 m. 4.
__________________ 20705g
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl Avo Simson. Po­
znań, ul. Listopadowa 10. 

20714g

Sprzedam wózek space- 
rów’kę, stan dobry. Po­
znań, Kilińskiego 13 m. 12
godz. 15—17. 20745g

Motocykl WFM 125, nowy 
oraz lodówkę „Mielec” — 
tanio sprzedam. Telefon 
476-55, po południu.
__________________ 20784g

Sprzedam łóżko metalo­
we z materacem. Rycer-
ska 15 m. 16. 20787g

Archeologiczne (Miel- 
żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) —
godz. 11—17.

Historii i Poznania
(Stary Rynek) — g. 12—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz 12—16.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Przyrodnicze — (Swier-
czewskiego 19) godz.
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

{wystawy]
Muzeum Rzemiosł Arty 

stycznych (Zamek Prze-
mysława) ..Wystawa
Skarbów Kultury Ńarodo 
wej” — g. 10—18.

TPPR (Ratajczaka 37) — 
wystawa malarstwa i mo 
notypii barwnvch „Kos­
mos a dziecko”.

WOIT (St. Rynek) — 
..Turystyka podwodna” — 
gcdz. 9—17.

Pawilon Meblowy (Swa
rzedz ul. Wrzesińska
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — Wystawa mono­
typii Franciszka Volfa — 
(CSRS) — g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) 
..Dęby rogalińskie” — J. 
Korpala — g. 10—19.

4
Nr 98 (6905)

Bibliotekę Chippendale — 
sprzedam, cena 2.500,— zł. 
Reya 6 m. 9, dzwonić 2a. 
 20754g 
Sprzedam Lambrettę 150 
I.i, Poznań, Chwiałkow- 
skiego 22 m. 6. 20801g

Samochody
Sprzedam Volkswagen de 
Luxe, w bardzo dobrym 
stanie. Tel. 450-89. 22111g

Zgubiłem teczkę z zeszy­
tami. Zwrot za wynagro­
dzeniem. Mikołaj Badur- 
ski Poznań, Żelazna 21.

22115g

Muzeum Historii m. Po 
znania — „Medycyna wiel 
kopolska na przestrzeni 
wieków — g. 12—18.

BWA — Arsenał (St. Ry 
nek) — „Plakat francuski 
— Od Toulouse Lautreca
do naszych dni’ 
10—18.

DYŻURY
g.

Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 612-11).

Państw. Szpital Klinicz
ny im. 1 
listyka 
telefon i

Woj. ! 
— chir. 
(ul. św. 
536-21).

Stacja

Pawłowa — oku- 
(ul. Garbary 17, 

510-21).
Szpital Dziecięcy 

dziec. do lat 14 
. Józefa 7/9, tel.

tunkowego
Pogotowia Ra- 

» m. Poznania
(Chełmońskiego 20) obsłu 
Kuje tylko na terenie Po 
znania wypadki uilczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44, 544-45; porady le­
karskie. telefon 637-35.

Ambulatoria czynne — 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty­
czne — g. 15—23; stomato­
logiczne — g. 20—7.

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii —
Miejska 
Zwierząt

Lecznica dla

waldzka ’249,
ul. Grun- 

tel. 672-414
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).
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dlaczego zamknięty
Zupełnie niezrozumiały wydaje 

się fakt zamknięcia kiosku (obok 
MTP) „Równość” przy ul. Śnia­
deckich. Kiosk ten od wielu lat 
służył mieszkańcom okolicznych 
ulic.

Kiedy 4 bm. został zamknięty, 
przypuszczano że chwilowo (może 
popularny remont). Tymczasem 
minęły cztery tygodnie i nic.

Nadchodzi lato, do Poznania 
zaczną zjeżdżać wycieczki, które 
tu właśnie chętnie parkują swoje 
autobusy podczas zwiedzania po­
bliskiej Palmiarni. Dlatego nale­
żałoby tym bardziej jak najszyb­
ciej kiosk znowu otworzyć, (mt)

„Spacer" po gzymsie 
czwartego piętra

Duże zbiegowisko przygodnych 
przechodniów oraz wielkie poru­
szenie wywołał wczoraj późnym 
wieczorem wypadek, jaki wyda­
rzył się przy ul. Marchlewskiego.

Około godz. 23 przechodnie ul. 
Marchlewskiego zamarli w przera­
żeniu, kiedy na gzymsie czwarte­
go piętra spostrzeżono wspinają­
cą się na dach dziewczynę. Za­
alarmowano natychmiast Straż 
Pożarną oraz MO. Strażacy rozpo­
startym płótnem zabezpieczali 
przed ewentualnym wypadkiem, 
usiłując zarazem sprowadzić nie­
zwykłego „alpinistę” bespiecznie 
na ziemię. Widząc pełną mobiliza­
cję dziewczyna zrezygnowała z 
ucieczki i sama po tym samym 
gzymsie, oknem na wysokości 
czwartego piętra weszła do mie­
szkania.

Przybyłe na miejsce wypadku 
Pogotowie zabrało Hannę B. do 
szpitala celem przeprowadzenia 
badań. Przyczyn tego niezwykłe­
go „spaceru” dotąd nie ustalono. 
Tylko dzięki natychmiastowej i 
energicznej akcji Straży i MO 
uniknięto poważnego wypadku.

(za)

INFORMUJEMY
Wojewódzki Ośrodek Informacji 

Turystycznej zaprasza na prelek­
cję E. Liczbańskiego pt. „Zbąszyń 
i okolice”. Odbędzie się ona dzisiaj 
o godz. 19 w sali przy ul. Stary 
Rynek 10.

Wystawa plakatu francuskiego 
„Od Toulouse Lautreca do na­
szych dni” w Arsenale — zostaje 
przedłużona do 1 maja włącznie.

Filia NBP nr 4 przy ul. Lodo­
wej 4 — zaprasza na spotkanie au 
torskie z Olgierdem Budrewiczem 
dzisiaj o godz. 18.

Przeglądu wydarzeń międzynaro 
dowych w Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki dokona red. 
Leonard Wąchalski, dzisiaj o godz. 
19.
Przerwa w dostawie energii elek 

trycznej nastąpi: w dniu 27 bm. 
w godz. 7—16 dla ulic:Zmitrrodzka. 
Rybnicka, Wołowska, Wołczyń- 
ska (przy Wołowskiej). Paczkow­
ska, Nowosolska, Wiśniewska, 
Strzelińska, Legnicka, Oleśnicka 
dnia 28 bm. w godz. 8—13.30 dla 
ulic: Gwardii Ludowej (od Mar­
chlewskiego do Niedziałkowskie­
go), Topolowa. Drzewna. Snichrzo 
wa. Magazynowa, Przemysłowa 
(przy Magazynowej); w godz. 8— 
14 dla ulic: Szpitalna (od Świer­
czewskiego do Dąbrowskiego), 
Świat. Bloki (nrzv ni. Waryńskie 
go). Piękna, Radosna, Wiosenna, 
Nowina, Złota, Swojska, Miodowa. 
Świerczewskiego (lewa strona od 
Al. Polskiej do Szpitalnej).

W dniach od 27. 4. do 39. 4. br. 
sukcesywnie w godz. od 8 do 16 
dla nastenuiacvch ulic: Głogowska 
(od ul. Strusia do ul. Gasiorow- 
skich)t ul. Strusia (nr 2). Kanało­
wa (od ul. Małeckiego do ul. Gło­
gowskiej). Małeckiego (od ul. Ka 
nałowej do ul. Gąsiorowskich).

(M2532)

Przerwa w ogrzewaniu
Według informacji udzielonych 

nam przez Wydział Gospodarki Ko 
munalnej i Mieszkaniowej Prezy­
dium RN Poznania, z dniem 25 
bm. należało zaprzestać ogrzewa­
nia budynków, gdyż w dwóch ko­
lejnych dniach (23 i 24 bm.) tem­
peratura o godz. 21 wynosiła po­
nad plus 10 st. C. Powtórne rozpo­
częcie ogrzewania może nastąpić, 
gdy temperatura zewnętrzna o go­
dzinie 21 w ciągu 6 kolejnych dni 
będzie niższa od plus 10 st. C. Zgo 
dę na rozpoczęcie palenia może 
wyrazić Prezydium RN Poznania.

Nowe nawierzchnię dla ' 
kilkunastu ulic

Późna, zimna wiosna nie sprzyjała robotom drogowym. 
Szczególnie zmartwieni byli taką sytuacją pracownicy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowych i Wodno-Kanali­
zacyjnych; czekają ich bowiem w tym roku bardzo poważne 
zadania.
Mimo niesprzyjających wa­

runków atmosferycznych już 
25 marca ekipy tego przedsię­
biorstwa rozpoczęły wylewa­
nie asfaltu na ul. Nad Wierzba- 
kiem. Roboty drogowe na tej 
ulicy zostały już zakończone i 
nareszcie arteria ta nabrała 
wielkomiejskiego wyglądu. 
Efzięki wyremontowaniu ulic 
Nad Wierzbakiem i części Ur­
banowskiej, powstało bardzo 
dogodne połączenie ul. Obor­
nickiej z Rynkiem Jeżyckim.

W tym roku kontynuowane 
będą również roboty na ul. Wi­
nogrady od przejazdu tramwa­
jowego do Naramowickiej. Na 
trasie tej położone zostaną 
różne nawierzchnie. Będzie to 
odcinek doświadczalny, gdzie 
inżynierowie z MPRDiWK 
chcieliby znaleźć odpowiedź 
na pytanie, jaki rodzaj asfalto­
betonu jest najlepszy. Idealny 
byłby taki, który oprócz do­
brej przyczepności jest gładki, 
ścisły i jednocześnie szorstki.

Ekipy robocze drogowców o- 
glądać możemy również na ul. 
Komandorii. Kładą one tam 
nawierzchnię od ul. Warszaw­
skiej w głąb Parku Tysiącle­
cia oraz urządzają parking 
przed Zakładami Spirytusowy­
mi. Po długich latach oczeki­
wania mieszkańcy ul. Gnieź­
nieńskiej nareszcie będą mogli 
dojść suchą nogą do trolejbu­
sów. Na ul. Gnieźnieńskiej 
przewidziana jest zmiana prze 
kroju drogowego na przekrój 
uliczny, a MPK ma jeszcze w 
tym roku postawić słupy trak­
cji trolejbusowej.

Większe roboty drogowe 
podjęte będą w tym roku na 
ul. Szpitalnej, gdzie obecnie 
prowadzi się roboty wodocią­
gowo-kanalizacyjne na ulicach 
Starołęckiej. Północnej, Stalin- 
sradzkiej, Głogowskiej i na u- 
liczkach osiedla Świerczew­
skiego. Na szczęście poprawiło

Pogratulować
Przechadzka po ulicach 

Poznania, teraz właśnie w j 
dniach jego milenijnego 
świętowania, to zaiste nie 
lada przyjemność. Spajrzcie 
na niektóre witryny (szko­
da, że tylko niektóre). Cóż za 
pomysłowość, ile estetyki, 
zrozumienia dla tego co ład­
ne, co wytworne, co wręcz 
wysoce artystyczne! I mało 
tego: co pouczające, dydak­
tyczne... i aktualne.

Zobaczcie, przechodnie u- 
licy Ratajczaka, lewe okno 
wystawowe „Desy”. Znaj- 
dziecie w nim zbiorek nu­
mizmatyczny od początków 
istnienia naszego państwa...

Aż po 100-zlotową (pro­
jektowaną) monetę obiego- ; 
wą Polski Ludowej. Zoba- j 
czycie wybite medaliony, ■ 
kute bronie, urny... >

Nie, trzeba samemu zo- । 
baczyć, (to znaczy: docisnąć 
się do witryny „Desy”) — i H 
powiedzieć sobie, że umie- i' 
my łączyć piękne z poży- |! 
tecznym.

Dlatego gratulujemy „De- H 
się” — nowoczesnemu ' an- h 
tykwariatoroi za piękne o- ij 
kno wystawozoe. t. h. n. | 

się zaopatrzenie w materiały 
drogowe. Niedomaga natomiast 
transport. Większość samocho­
dów, znajdujących się w gestii 
przedsiębiorstwa, to stare, wy­
służone już wozy, z których 
większość nadawałaby się do 
kasacji.

Wszystko wskazuje na to, że 
plan tegorocznych robót dro­
gowych będzie wykonany. Go­
rzej natomiast jest z oświetle­
niem, na które planuje się 
wydać 9 min. zł, gdyż brak 
podstawowych materiałów, jak 
słupy i kable. Jeżeli starczy 
czasu i materiału, to MPRDiWK 
założy oświetlenie w Parku 
Przyjaźni i Braterstwa na Cy­
tadeli. (st)

„Srebrne Patelnie" 
czekają

Jednym z widomych znaków 
wysokiej rangi GS-owskiej re­
stauracji w Strzałkowie pow. 
Słupca jest poza wieloma in­
nymi walorami, srebrna patel­
nia wisząca w oszklonej szafie 
koło bufetu. Nie lada to wy­
różnienie skoro strzałkowska 
restauracja została jednym z 
sześciu laureatów ogólnopol­
skiego konkursu kulinarnego 
na najlepszą potrawę kuchni 
polskiej ogłoszonym przez re­
dakcję „Światowida”, w któ­
rym udział brało około 500 za­
kładów gastronomicznych.

W konkursowe szranki staje 
w tym roku znowu setki kuch­
mistrzów z całego kraju, ubie­
gając się o to najwyższe wy­
różnienie turystyczne. Tego­
roczny konkurs jest nieco 
zmieniony, a właściwie po­
większony. Liczbę grup kon­
kursowych zwiększono do , 

I trzech, a nagród — „Srebrnych 
Patelni” z 6 do 7. Regulamina­
mi oraz szczegółowymi infor­
macjami na temat konkursu 
dysponują terenowe komitety 
kultury fizycznej. Spodziewa­
my się, że dobre tradycje wiel­
kopolskiej kuchni zostaną pod­
trzymane i przynajmniej jed­
na „Srebrna Patelnia” znaj-| 
dzie się w którymś z naszych’ 
zakładów gastronomicznych.

(d)

Hanna Malewska 
na Czwartku Literackim

Na kolejnym „Czwartku Li 
terackim”, który odbędzie się 
w czwartek 28 bm. o godz. ' 
19 w Pałacu Działyńskich, wy- ' 
stąpi po raz pierwszy w Po­
znaniu autorka wielu powie­
ści historycznych Hanna Ma­
lewska. (na)

MO poszukuje 
poszkodowanych

Komenda Miejska MO w Pozna­
niu prowadzi dochodzenie przeciw 
ko cygankom, podejrzanym o do­
konywanie kradzieży mieszkanio­
wych. Przy jednej z cyganek za­
kwestionowano kasetę metalową 
z zawartością biżuterii i zegar­
ków. Osoba poszkodowana pro­
szona jest o zgłoszenie się w Ko­
mendzie Miejskiej MO w Pozna­
niu plac Wolności 16, pokój 

20a, w godzinach od 8 do 14. (na)

Niesłabnącym zainteresowaniem 
mieszkańców Poznania cieszy się 
budowa trzech wieżowców przy 
ul. Armii Czerwonej pomiędzy 
ulicami Kantaka i Ratajczaka. Co 
prawda wysoki plot zasłania te­
ren budowy, ale ciekawscy zaw­
sze znajdą jakąś szparę, przez 
którą można obejrzeć postęp ro­
bót. Zakończona już została bu­
dowa fundamentów, których frag­

ment widzimy na zdjęciu, (s)
Fot. — K. Przychodzki

□kkeekei
• Na terenie Poznańskich Za­

kładów Chemicznych przy ul. Sta 
rołęckiej wybuchł w godzinach 
popołudniowych pożar. Paliło się 
opakowanie do puszek. Ogień w 
czas spostrzeżono i zlokalizowa­
no. Drugi pożar gasiła wczoraj 
Straż na budowli przy ul. Marce- 
lińskiej. Zapaliła się iżolacja rur.

• Na skrzyżowaniu ulic Dzier­
żyńskiego i Pamiątkowej doszło 
do zderzenia tramwaju z samocho­
dem marki Skoda, który usiłował 
wyprzedzić tramwaj w chwili 
kiedy ten skręcał w ul. Pamiątko­
wą. Pojazdy uległy uszkodzeniu, 
ofiar w ludziach nie było.

• W cegielni Kotowo upadają­
ca na rękę Praksedy G. skrzynka 
metalowa odcięła jej palec.

• 23-letnia kobieta przecięła 
sobie żyły ręki w celach samo­
bójczych. Pierwszej pomocy udzie 
lił lekarz Pogotowia.

• Przy ul. Niedziałkowskiego 
nastąpiła kraksa, w wyniku któ­
rej motocyklista Andrzej W. do­
znał złamania obojczyka.

(za)

^sbses^ssbsss^
Hokej na irawie

rdalekopisemj

Przed meczami z Pakistanem i Indią
Iubileusz 40-lecia Polskiego Związku Hokeja na Trawie, 

którego siedzibą jest Poznań, a Wielkopolska najsil­
niejszym ośrodkiem tej dyscypliny w kraju, otrzyma na po­

czątek swych uroczystości piękną oprawę.
Na inaugurację tegorocznego se 

zonu międzynarodowego, gościć 
będziemy w Wielkopolsce dwie, 
aktualnie najlepsze drużyny świa­
ta: mistrza ostatniej Olimpiady, 
Indię i wicemistrza tych igrzysk 
— Pakistan.

Najpierw Polacy rozegrają me­
cze z Pakistanem, którego ekipa 
zamieszkała w Hotelu Wielkopol­
skim. W czwartek o godz. 17.30 
odbędzie się spotkanie Polska — 
Pakistan w Gnieźnie na Stadio­
nie Piastowskim. Drugi, rewan­
żowy pojedynek oglądać będzie­
my w piątek o tej samej porze w 
Poznaniu na boisku hokejowym 
WKS Grunwald przy ul. Świer­
czewskiego.

Ekipa Pakistanu, złożona prze­
ważnie z uczestników ostatniej 
Olimpiady — to młodsi wiekiem 
zawodnicy. Skład naszych .gości 
na oba mecze zostanie ustalony 
najpóźniej dzisiaj. Trudności z 
wyznaczeniem reprezentantów ma 
trener PZHT. Nasi zawodnicy 
mają za sobą w tym sezonie za­
ledwie po dwa mecze w ekstra­
klasie. Forma ich może nie spro­
stać w meczu, silnej reprezenta­
cji Pakistanu.

Mecz w Gnieźnie i Poznaniu 
poprowadzą sędziowie z NRD.

Kilka dni później przybędzie 
do Polski reprezentacja Indii. Ro­
zegra ona również dwa spotka­
nia z naszą pierwszą reprezenta­
cją. Spotkanie w dniu 7 maja od­
będzie się na stadionie w Kali­
szu, drugie — w Poznaniu, przy­
puszczalnie na boisku Grunwal­
du, o ile do tego czasu nie zosta­
nie odpowiednio przygotowana 
płyta Stadionu im. 22 Lipca. Ar­
bitrami tych spotkań będą Cze­
ch osłowacy.

Na podstawie tych czterech spo 
tkań, PZHT ustali ostateczny 
skład naszej ekipy na turniej — 
który rozpocznie się 12 maja w 
Hamburgu, (tp)

• 30 bm. z okazji Święta Pracy, 
DKKFiT organizuje zapaśnicze za­
wody w stylu klasycznym pomię­
dzy reprezentacją Kankaanpaa — 
i Dzielnicą Grunwaldu, opartą na 
zawodnikach Energetyka w sali 
tego klubu przy ul. Grunwaldz­
kiej 1.

• Poznański Okręgowy Związek 
Pływacki organizuje 30 bm. dla 
uczczenia Święta Pracy, między- 
klubowe zawody pływackie. Po­
czątek o godz. 17.30 w hali przy 
ul. Chwiałkowskiego 34.

• VI Międzynarodowy Turniej w 
hokeju na trawie o Puchar Prze­
chodni Polskiego Radia, Rozgło­
śni Poznańskiej, przewidziany 
jest na 1 i 2 maja br.

• LOK — Klub Sportowy Osa 
organizuje wspólnie z Zarządem 

i Okręgowym ZBoWiD oraz Dyrek- 
i cją MTP 8 maja br. motorowy 

i: zlot plakietowy. Zgłoszenia (indy­
widualne oraz zbiorowe) przyjmu 
je sekretariat przy ul. Niezłom­
nych 1 do 1 maja br.

• Po zakończeniu turnieju in- 
Idywidualnego we florecie kobiet i 

mężczyzn odbyły się w Budapesz­
cie międzypaństwowe drużynowe 
spotkania Polska — Rumunia w 
konkurencji kobiet jak i mężczyzn 
triumfowały zespoły Polski w jed 
nakowym stosunku 10:6.

• Na zaproszenie Federacji 
Bokserskich ZSRR i Rumunii uda­
dzą się do tych krajów polscy sę­
dziowie bokserscy, którzy będą 
prowadzić walki podczas indywi­
dualnych mistrzostw wspomnia­
nych państw.

IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 
1972 ROKU

Na 64 sesji Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego w Rzy­
mie powzięto decyzję o organiza­
cji Igrzysk Olimpijskich w roku 
1972. Organizację Igrzysk Letnich 
przyznano, po dwu głosowaniach, 
Monachium (NRF) a zimowych 
Sapporo (Japonia).

SKŁAD NORWEGII NA WP

Norweski Związek Kolarski 
ustalił skład zespołu na XIX Wy­
ścig Pokoju. Są to: Thorleif An- 
dresen, Oernuld Andresen. Harald 
Christiansen, Siggen Realfsen, Rolf 
Sogn — Olsen i Tom Hal- 
yorsen. Drużyna Norwegii wystąpi 
w wyścigu po trzyletniej prze­
rwie.

GRIFFITH MISTRZEM ŚWIATA

W Nowym Jorku odbyła się 
walka bokserów zawodowych wa­
gi półśredniej o tytuł mistrza 
świata, między Emilem Griffithem 
(USA) i obrońcą tytułu — Dick 
Tigerem (Nigeria). Po 15-rundo- 
wym pojedynku zwyciężył Grif- 
fith, uzyskując ponownie tytuł 
mistrza świata.

PUCHAR ŚWIATA 
W KOSZYKÓWCE

W Chile trwają finałowe walki 
o puchar świata w koszykówce 
mężczyzn. Oto kolejne wyniki: 
Jugosławia — Brazylia 79:73 (35:36) 
Stany Zjednoczone — Hiszpania 
90:71 (54:28) Peru — Meksyk 52:51 
(19:21) Argentyna — Peru 66:57 
(24:32). Liderem tabeli jest dru­
żyna Stanów Zjednoczonych 
przed ZSRR.

GRUDZIEŃ I DROGOSZ 
WYGRYWAJĄ

W Rotterdamie zakończył się 
międzynarodowy turniej bokser­
ski, w walkach finałowych m. 
in. w wadze lekkiej Józef Gru­
dzień wygrał na punkty z Pierre 
Doorenboschem (Holandia), a w 
wadze półśredniej Leszek Dro­
gosz również wypunktował Ist- 
vana Gali (Węgry), a Tadeusz Wa­
lasek, w wadze półciężkiej, prze­
grał na punkty z Holendrem Rudi 
Lubbersem. (za)

Norma piłkarzy 
20 punktów

W tym sezonie zapadnie decy­
zja, czy piłkarze wezmą udział w 
eliminacjach przed turniejem olim 
pijskim w Meksyku. Aby to na­
stąpiło trzy nasze reprezentacje: 
A, B i młodzieżowa muszą zdo­
być w 20 zaplanowanych na bie­
żący sezon spotkaniach między­
państwowych 20 pkt. (za zwycięst­
wo 2 pkt. a remis 1 pkt.). Wówczas 
zaproponowani przeż PZPN pił­
karze otrzymają „trzecie kółko 
olimpijskie”. Gdyby w bieżącym 
sezonie rozegrano mniej niż 20 
spotkań, to normą będzie 50 pro­
cent możliwych do zdobycia punk­
tów. (PAP)

Kwiecień 
27 

środa

Teofila

Słońce: 4.30—19.11

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Sen nocy let­
niej”; NOWY — g. 19 „Mąż i żo­
na”; OPERA — g. 19 „Faust” z 
Nocą Walpurgii; OPERETKA — 
g. 19 „Eksportowa żona”; MAR­
CINEK — nieczynny.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 — 
„Lenin w Polsce” (radź.-poi., 11 
1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Człowiek z Rio” (fr.- 
włoski, 14 1.); BAŁTYK — g. 10, 
16 i 19.30 „Faraon” (poi., 16 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Niagara” (USA, 
16 1.); GONG — g. 10, 12.15, 15.30, 
18 i 20.15 „Dwa oblicza zemsty” 
(USA, 16 1.); GRUNWALD — nie­
czynne; GWIAZDA — g. 10, 11, 12 
„Ballada o bunnistrzance” (baj­

ka), g. 13 „Strzał we mgle” (radź., 
12 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 „Być albo 
nie być” (USA, 16 1.); HUTNIK — 
g. 16 45 i 19 „W kraju Koman- 
czów” (USA, 16 1.); KOSMOS — 
godz. 17 „Kasiarz (ang., 12 lat), 
godz. 19.30 — „Dziecko wojny” — 
(radź., 12 1.); MALTA — g. 16, 18 
i 20 „Z zamkniętymi oczyma” — 
(węg., 16 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17.30 i 20 „W kraju Koman- 
czów” (USA, 16 1.); OLIMPIA — g. 
10, 12.30, 15 i 20 „Jeden przeciw 
wszystkim” (USA, 14 1.); OSIEDLE 
g. 16, 18 i 20 „Spacer po linie” 
(ang., 16 1.); PANCERNI AK — nie­
czynne: PAŁACOWE — g. 10, 
12 30, 15, 17.30 i 20 „Piękna Lu- 
retta” (NRD, 16 1.); PRZYJAŹŃ — 
nieczynne; RIALTO — g. 10 i 12.30 
„Skarb w Srebrnym Jeziorze” — 
(NRF, 12 1.), g. 15, 17.30 i 20 „Pan 
do towarzystwa” (franc.-włoski, 
16 1.): RUSAŁKA (Swarzędz) — g.
17 i 19.30 „Długi dzień” (radź., 13 
1.); SCALA — g. 16 i 18.15 „Hasło 
— Odwaga” (ang., 12 1.), g. 20.30 
„Czarny aksamit” (NRD, 16 L); 
TĘCZA — g. 16, 18 i 20 „Świat się- 
śmieje” (radź., 14 1); WARTA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Człowiek 
z fotografii” (jug.. 12 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 
1 19.15 „Are ka oczyma Francu­
za” (franc., 16 WIT DA — g. 
10, 12 30 15, 17.30 i 20 „Morderca 
na urlopie” (jug., 16 1.); WRZOS 

(Luboń) — nieczynne; WRZOS 
(Mosina) — g. 17 i 19.15 „Za króia 
i ojczyznę” (ang., 16 1.); FOTOPLA 
STIKON — g. 12—21 „Kobieta USA 
i Polonii amerykańskiej”.

RADIO

ŚRODA: PROGRAM I — Fala 
1322 m i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3.00) 6.9,74MHz: 8.15 Muz. polska; 
8.50 Mówi Technika — z cyklu 
„Wszystko o maszynach cyfro­
wych”; 9 Dla kl. I i II „Porachuj 
do czterech”; 9.20 Popularne me), 
filmowe; 10 Fragm. opow. Hra- 
bala; 10.20 „Rytm i piosenka”; 11 
„Rewia piosenek”; 11.30 M. Giulia- 
ni: Konc. na gitarę i ork. smycz­
kową; 12.10 Muz. ludowa narodów 
radzieckich; 12.25 „List z Polski”; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. I i II „Konkurs w lesie”; 
13.40 „Swojskie melodie”; 14 „Rol­
niczy kwadrans”; 14.15 utwory na 
flet; 14.30 „MeL 7-miu stolic”; 15.95 
„Nasze spotkania; 16 „Popołudnie 
z młodością”; 18 Konc. dnia; 18.43 
Zapowiedź programu „Popołudnie 
z młodością” — na dzień następny; 
18.45 Kurs jęz. franc.; 19.10 „Wiej­
skie spotkania”; 19.25 „5 minut o 
wychowaniu”; 19.30 Koncert ży­
czeń; 20.30 Program wieczoru;

20.35 „Szkoła uczuć” — „Franny” 
fragm. opow.; 20.55 Śpiewa Chór 
Normana Luboffa; 21.05 Koncert 
Chopinowski; 21.35 „Kamera” ma­
gazyn filmowy; 22.05 Melodie ekra 
nu; 22.30 Zaproszenie do tańcaf 
23.12 Koncert z cyklu „Utwory 
Mozarta”; 0,05 Program nocny z 
Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. 
ang.; 8.35 And. Red. Społ.; 8.15 
Muz. rozrywk.; 9.30 Reportaż li­
teracki pt. „Godzina 0”; 10.05 F. 
Mendelssohn-Bartholdy:\ Fragm . z 
muzyki do dramatu Szękspira 
„Sen nocy letniej”; 10.50 „Rumie­
nie” fragm. pow.; 11.10 Kont, estra 
dowy z udz. solistów; 12.2^ Polska 
muzyka ludowa; 12.50 „Uczelnie 
Holandii” felieton; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 14 Muślin Mo- 
gomaj^w — aud. słowno-muzycz­
na; 14.io „Pod fabrycznym da- 
cheńi”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Gra duet fortep.: Kisielewski i 
Tomaszewski; 15.10 G. G. Gorczyc- 
ki: Missa Paschalis; 15.30 Dla dzie­
ci starszych „Podróż bez biletu”; 
16.05 Public, międzynarod.; 17.25 
Poznańskie Szkoły Muzyczne; 17.50

Felieton z cyklu „Tematy pozor­
nie nieaktualne”; 18.10 „My o nas” 
— aud. młodzieżowa; 18.30 15 mi­
nut w rytmie tanga; 18.45 Aud. 
Red. Ekonom.; 19.05 Muz. i aktual 
ności; 19.30 „(\ela 267” słuch.; 
20.30 Felieton J. Waldorffa; 21.27 
Kronika sportowa; 21.40 Gra Ork. 
Tan. PR pod dyr. E. Czernego; 
22.20 Rozmowa literacka; 22.35 — 
„Nauka w służbie pokoju”; 22.55 „Z 
dziejów muzyki XX wieku”; 23.35 
Muz. tan.; 0.03 Audycja „Polonia” 
z progr. IX;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5,30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA

ŚRODA: 10 — „Na torze wy­
ścigowym”, film tv prod. ang. z 
serii ,,Święty”; 10.55 — Fizyka 
(kl. VII): „Stany skupienia cie­
pła”; 16.25 — Politechnika — TV 
Kurs Przygotowawczy: — Mate­
matyka (funkcje trygonometrycz­
ne). — Wykład prowadzi — doc. 
dr Stanisław Gładysz (Wrocław); 
16.551 — Wiadomości; 17 — Teatr 
Młodego Widza: „Honorowy ło­
buz” — Mariana Brandysa; 17.30 
— „Kiedy trzeba podjąć decyzję” 
— Tygodnik wiejski; 17.55 — „No­
tatnik afrykański”, reportaż fil­
mowy; 18.10 — PKF; 18.20 „Ar­
cydzieła muzyki” — prezentuje 

Leonard Bernstein; 18.50 —Wszech 
nica TV — „Gorliwi o dobro pu­
bliczne” — program z cyklu: — 
„Konstytucja 3-Maja”; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik; 20 — Prze­
gląd Kulturalny; 20.15 — „Na to­
rze wyścigowym” — film TV — 
prod. ang.; 21.05 — Magazyn — 
„Światowid”; 21.30 — Dziennik; 
21.40 — Politechnika — TV, Kurs 
Przygotowawczy — Matematyka; 
22.10 — 14 lekcja jęz. rosyjskiego;

CZWARTEK: 10.55 — Historia 
dla kl. VI — „Z wizytą u króla 
Jana Sobieskiego”; 15-50 — 14 lek­
cja jęz. franc.; 16,10 — TV Kurs 
rolniczy — „Jak poprawiać użyt­
ki zielone”; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — Dla młodych widzów 
Etiuda Telewizyjna: „Najmłodszy 
front”; 17.25 — „Telewizyjny Klub 
Trzynastolatków”; 17.45 „Nie tyl­
ko dla pań”; 18.05 — „Muzyka i 
poezja” — Sergiusz Prokofiew i 
Anna Achmatowa (W-wa); 18.35 
— „Czerwony Pruszków”; 19.05 — 
„Kwadrans zagadek” — teletur­
niej; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik; 20 — „Komu mieszkanie” — 
cz. II; 20.15 — Teatr Kobra — 
„Znajoma z pociągu” — widów, 
sensacyjne Anthony Gilberta; 21.15 
— Magazyn Medyczny; 21.45 — 
Dziennik;

Zastrzega się prawo zmian*
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